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PRZED KRAJOWYM ZJAZDEM
ZWIIJZKU ZAWODOWEGO M M M M  ŻEGLUGI

A k c ja  sp raw o zd aw czo  - w y b o rc z a  w  d o ło w y c h  o rg a n iz a c ja c h  
z w ią z k o w y c h  Z Z P Ż  zosta ła  zakończona. P rze p ro w a d zo n e  ró w n ie ż  zo­
s ta ły  k o n fe re n c je  o k rę g o w e . S to im y  obecn ie  w  p rz e d e d n iu  K r a jo ­
w ego Z ja z d u  Z Z P Ż .

W szyscy  w ie m y , źe o g ra n iczen ie  r o l i  z ja z d u  w y łą c z n ie  do fo r ­
m a lnego  d o k o n a n ia  w e b o ru  n o w y c h  w ła d z  b y ło b y  n ie s łu s z n y m . Z a ­
dan iem  o czeku ją ceg o  nas z ja zd u  je s t u z b ro je n ie  n o w y c h  w ła d z , d a ­
n ie  im  w y ty c z n y c h  do p ra c y , p o d su m o w a n ie  o s iągn ięć  i  u ja w n ie ­
n ie  b łędów  ja k ie  p o p e łn io n o  w' p o p rz e d n im  okresie  O ty m  czy 
z jazd  sp e łn i to  zadan ie  z a d e cyd u je  fa k t ,  w  ja k im  s to p n iu  de legac i 
p o t ra f ią  pokazać  k o n k re tn e  p ro b le m y  te re n u , upow szechn ię  p o z y ­
ty w n e  d ośw ia dcze n ia , u ja w n ić  tru d n o ś c i i  b łę d y , o cen ić  p om oc, ja ­
ką  o tr z y m u ją  od  z w ie rz c h n ic h  in s ta n c ji  z w ią z k o w y c h  i ja k ą  c h c ie ­
l ib y  ją  w id z ie ć .

Co b o w ie m  n u r tu je  w  p ra c y  Z Z P Ż ?  J a k ie  b łę d y  d a ją  się zaob­
se rw o w ać . X a  co p rzede  w s z y s tk im  n a le ż a ło b y  z w ró c ić  uwagę?

m ó w i o ty m  w  p e w n e j części p o n iż e j zam ieszczony a r ty k u ł,  
k tó r y  p rz y s w o ić  w in n i  sobie  w szyscy  u d a ją c y  się n a  z ja z d  d e le ­
gac i, p o g łę b ia ją c  go o p rz y k ła d y  z w łasnego  te re n u  i  rozszerza jąc .Cl, |TW6»V,' , “ Jtr v' f  1 •’ --- ' in w o iiy B ”  ----

O d b y te  z e b ra n ia  sp raw o zd aw czo  -  w y b o rc z e  w s k a z a ły  l ia  szereg 
bardzo  is to tn y c h  b ra k ó w  w  p ra c y  o rg a n iz a c ji z w ią z k o w y c h . S y ­
tu a c ja . k tó rą  k a m p a n ia  z ca łą  ja s k ra w o ś c ią  p o tw ie rd z iła , w skazu je  
n a  ko n ie czn ość  d o k o n a n ia  r e w iz j i  d o tychczasow eyego s ty lu  p ra c y .

w a ły  na sygnały dochodzące z 
terenu, n ie  in te rw en iow a ły . Zna­
m y liczne w yp ad k i w ydaw ania  
przez Zarząd G łów ny i  Zarządy 
Okręgowe całego szeregu in s tru k  
c ji, zarządzeń,. uchwał, k tó re  w  
terenie n ie  b y ły  w ykonyw ane 
albo, k tó re  w ykonyw ano w  m i­
n im a lne j części.

W  w ie lu  wypadkach władze 
zvdązkowe ograniczały swoją 
ro lę  do przesyłania w  dół nasta­
w ień otrzym yw anych z góry, n ie  
pode jm ując żadnych prób organi 
zacyjnego zabezpieczenia ich w y 
konaw stw a, dostosowania ich do 

się ruchem  w spół- potrzeb i  specy fik i terenu i  nie

OS IEM  L A T  M IJ A  OD C H W IL I 
W YZW O LEN IA  NASZEGO W Y ­
BRZEŻA. ŻO ŁN IE R Z LU D O W E­

GO W OJSKA PO LSKIEG O  U  BOKU  
BO HA TER SKIEJ A R M II R A D Z IE C ­
K IE J W  Z W Y C IĘ S K IC H  W ACK ACH  
Z H IT L E R O W C A M I N IÓ S Ł  WOL­
NOŚĆ P O L S K IM  W SIO M , M IA S T O M  
I  PORTOM  — ODDAJĄC W E W Ł A ­
D A N IE  N A R O D U  PO LSKIEG O  SZE­
R O K I, PRZESZŁO 500 K IL O M E T R O ­
W Y DOSTĘP DO M O RZA.

W O JSK A M I. KTÓ RE W Y ZW O ­
L IŁ Y  NASZE W YBRZEŻE DO W O ­
D Z IŁ  —  SYN RO BO TNICZEJ W A R ­
SZAWY' M A R S ZA ŁE K  KO NSTANTY  
ROKOSSOW SKI.

O FENSYW A W OLNO ŚCI —  ROZPO  
CZĘTA P A M IĘ TN E G O  12 S TYCZNIA  
1915 R„ P R ZY N IO S ŁA  C A ŁK O W ITE  
W Y ZW O LE N IE  NA SZEM U K R A JO ­
W I, A Z  PO ODRĘ, NYSĘ I  B A ŁT Y K .

1WTs W YBRZEŻE T Ę T N I NO W YM  ŻY C IE M . PRACĄ SWOJĄ W C IE LA M Y  
w  r / v v  D U M N E  W E ZW A N IE  TO W AR ZYSZA B IERU TA , ABY ZJEDNOCZYW - 

^ £ /V S T K W *  S il Y  NARODU U C ZY N IĆ  Z P O LSK I KR A J W YSOKO UPRZE- 
M Y S Ł O w io N Y ^ K R A ^ Ż E T  AZA. BETONU i STA LI, KRAJ Ż E G L U G I M O RSKIEJ  
I  PORTÓW  ŚW IA TO W YCH,

■ m a m a ■ M B B I

...A wszystkich p raw ie  kon - ło  za jm uje  ------------  . . . , , . .
ferencjach, zjazdach, ze- zaw odnictw a pracy, że słabo kon K ontio  ująć ic \ \ \  .onania *
bram ach, organizowanych k re tn ie  za jm u je  się w a lką  o po- trzeba chyba długo p rz e k o n y w a j

w ciągu ubiegłego roku, spotyka lepszenie warunków bytowych jak  dalece szkodliwa jest tego . ___________
liśm y się ze stałą k ry ty k ą  p racy p racow n ików  morza i żeglugi dzaju p ra k tyka . P row a zi ona

OSZCZĘDZAMY WĘGIEL I SMARY
ią- Ki., działacze at ; nu  rzeczy? żonie jego s iły  oddzia ływ ania. dziedzinie. F akt, że w  tegoroez-

cy jm  5 po lityczn i, i co na jm ę - ‘ h w yborach w  podstawowych
V>G2Di6CZni6isŻ6 _ CZGStÓ - 7,3 16(3“ jNT&SZe włcldzC ZWiąZKOWę, d A- p . l “ • 1 * - rA
T f t e  same biedy te j liczb ie  .Zarządy Okręgowe i Towarzysz Bierut na V I I  Ple- ośrodkach pracy zw iązkowej • uo

‘ y ' 7  -irzad G łów ny n ie b y ły  wolne m im  KC  PZPR przestrzegał w ładz Weszło ty lk o  .23,6 proc. tę-
Od dawna m ów i się o tym , że Zarz^d G łów ny, me p y iy  wonieOd dawna m ów i się o, tym . że W m o k ^ t ^ m u / s ia -  przed takim właśnie stylem pra- warzysży, k tó rz y  sp ra w o w a li:  te

związek słabo k ie iu je  pracą ak- _ a7ane z masami ins tan- cv kierownictwa, przed zastępo- fu n kc je  w  ubieg łym  roku, na jie - tvw u  związkowego, ze słabo o a - bo powiązane z masami mstau , ,
•Z ‘  “  ______• ___ _ m o i  w A lu M O P r lY a  . T Y U 7 P ii CIT.il \X71 V

tvw u  zwiazKOwego, ze siaoo u a - uu i-*— ** ~ . . . . . . .  , ,
e L ły w a  na masy, że zbyt m a- ( je  zw iązkowe n ie  zawsze reago- waniem kierownictwa „wymach. p ie j po tw ie rdza- przedstaw iony

waniem rękoma'“. Z nauk \ I I  Ple stan. T rudno przypuszczać, zęby
----- -------- ----------------------------- —--------- -------  — ----------—-------- v ....- uuni KC  PZPR nasi działacze u .k  w ie lk i procent w yb ranych  w

związkowi winni wyciągnąć pel- reku ub ieg łym  ak tyw is tó w  stano- 
ne wnioski. w i l i  ludzie  faktyczn ie  ź li, żeby

masy o m y liły  się co do ta k  w ie l- j 
N iezbędnym  w a run k iem  zapew k ie j ilośc i ludzi. W iem y, ,że na- |

| m ającym  w ięź i  należ ;  k ie rów  w e t na jlepszy człow iek pozosta-1 
! n ic tw o m asami zw iązkow ym i w  jony bez op iek i i  pomocy, k to - j 
| przez instancje  jes t pełne urucho ry m  się n ie  k ie ru je  i którego się j 
; m ienie w szystkich pośrednich og nie ko n tro lu je , może ła tw o  za- | 
j ń iw ,' otoczenie na leżytą op ieką łam ać się. I  tak  się stało w  w ie  - j 
i njężów zaufania, delegatów k u l-  lu  w ypadkach z ty m i tow a rzy- j 
! tu ra lno -ośw ia tow ych , socjalno -  szami. Po prostu „w y k ru s z y li j 
I bytow ych i całego dołowego ak- się“  bo nie kie row ano n im i, bo j 
! ty w u  związkowego. pozośtawiono ich samych, bo nie

walczono o ich autoryte t.
Dotychczasowy przebieg kam -

I pan ii wyborcze j z całą jaskraw o (Dokończenie na śtr, 2)

W  odpowiedzi na apel Pie­
czyńskiego palacze ze statku 
,,K IĘLQE“ — IGNACY. K R U ­
SZONA, TADEUSZ NOW AK. 
-CZESŁAW BRASZKA, H E N ­
R Y K  GRUSZKA i RYSZARD  
K U P C ZY K  postanowili zaosz­
czędzić w br. 180 ton węgla.

Oszczędności te osiągną m. 
in. poprzez: równomierne na­
rzucanie węgla w paleniskach, 
zmniejszenie używania gór­
nych ciągów, podcinanie szla­
ki przy zmniejszonym ciśnie­
niu powietrza sztucznego cią­
gu oraz przez zużywanie nie- 
dopalonego węgla z popiołu do 
opalania kotłów.

Do dnia 10 lutego br. zaosz­
czędzili już około 20 ton wę­
gla. Cenną pomocą służy pala­
czom starszy mechanik W ŁA ­
DYSŁAW  K O W TU N  zapozna

W DNIU ŚWIĘTA KOBIET
wziąć jeszcze pe łn ie jszy udzia ł 3 
w  budow ie podstaw socjalizm u. 1 
P rzyrzeka ją  a k tyw n ie j w łączyć B 
się do w a lk i kob iet, k tó re  na ca- I  
ły m  świecie w ystępu ją  przeciw ko 1

znaczeń, do za jm ow ania  stano- możność samodzielnego u trzym a w o jn ie , przeciw ko zbrodniczym  
,w isk, a w ięc różne fo rm y  op iek i n ia  rodziny, w yróżn ien ia  za o fia r know aniom  ang lo-am erykańskich 
nad m atką  i  dzieckiem , ż łobk i i  ną pracę, awans, k tó ry  przyszedł im p eria lis tó w , bardzie j zacieśnić 
przedszkola, zapewniające spokoj w raz z uznaniem  i szacunkiem w ięzy m iędzynarodow ej so lida r­
ną pracę p rzy  warsztacie bez ogółu towarzyszy pracy w  zak ła - ności.
obaw y o dziecko, rozbudowa za- dzie. Tak może m ów ić o sobie N ie ulega w ą tp liw ośc i, • że ży- 
k ładów  usługowych ł  zbiorowego dziś w iele kobiet, k tó re  bez oba- cje nastręcza jeszcze, kobietom  
żyw ienia, odciążających kobietę w y  o swoje ju tro  i ju tro  swoich w ie le  trosk i  trudności. W yn ika - 
od absorbujących zajęć domo- dzieci p racu ją  na różnych, ° d -  ją  one przede w szystk im  stąd, że 
w ych. pow iedzia lnych stanowiskach i  p rodukc ja  ro lna  nie nadąża za

Ja k i b y ł los kob ie ty  w  w a ru n  w idzą przed, sobą radosną p rz y - p rodukc ją  przem ysłową, że m im o 
kach państwa kapita lis tycznego, szłość. ■ op iek i państwa zdarzają się prze

1 Ob ob. W ilczyńska, F u rm a- o najwyższą jakość pracy. W  k i l  na ja k ie  szykany by ła  narażona, x n ic  dziwnego więc, że kob ie ty  ja w y  b iurokra tycznego stosunku 
uówna G um ińska, Jadwiszczak, ka  dn i potem metodę tę prze ję ło gdy us iłow ała  zdobyć zawód, po lskie  dumne z praw , k tó re  za- do człowieka do jego potrzeb i 
Kwiatkowska i  inne ukończyły  l i  b rygad portow ych w  G dyn i“ , k w a lif ik a c je  _ lu b ' t y lk o  zarobić pew n iło  im  państwo ludowe, bolączek. O lb rzym ia  większość 

, Kwiatków zorganizowany Tvoh k ilk a  zdań zostało w v ie -  na u trzym an ie  rodz iny  — m ó w i- dum ne ze swych osiągnięć, k tó re  kob ie t p o tra fi jednak  dostrzec
w T w S t e y  K z e ła d u n k o w y ^  tych  z in fo rm a c fi lu b  m S k u łó w , ta o ty m  jedna z przodujących wnoszą w  każdym  d n iu  swej poza trudnościam i, zw iązanym i z 
\ j  I  w y d  rnzooczęły sa om awia ru-vr-h nrzebiea oracy w  a obecnie awansowanych do p iać  p racy  w  dorobek k la sy  ro b o tn i-  naszym wzrostem  gospodaiczym,
po rtu  gdyńskiego i  ^ ¿ ^ j ą c y c h  społecznych spawaczek stocznio- czei; w ych ow u ją  swe dzieci w w ie lk ie  zdobycze i osiągnięcia.
™ dzi®ln ą  ° bsługę ' ' kob ie t, ich  dorobek zawodowy, w ych tow . Baranowska w  swoje j poczuciu g łębokie j m iłości do wspaniałe pe rspektyw y . ja k ie  za

^  ^  * 1 n i-  i oh nrt7iQł u? ^'zinin ..odDOwiedzi n. A nd ize

jąc ich z nowymi metodami 
pracy.

Za - przykładem palaczy *  
„K IELC " poszły załogi maszy 
nowe statków „W ROCŁAW ", 
„PO ZNAN“ i „NYSA".

.Palacze z „Wrocławia“ JAN  
PIO TRO W IC Z, BR. G R ZE N IA , 
JAN JEŻ i BOLESŁAW  B A ­
RA NO W SK I zobowiązali się 
zaoszczędzić do 1 lipca br. 60 
to.i węgla, natomiast załoga 
maszynowa „P O ZN A N IA " —  
JAN KO RKUC, M IE C Z Y S ­
ŁAW  C IIE JN O W IC Z i H E N ­
R YK  LUZOR postanowili na 
zebraniu załogowym do końca 
drugiego , kwartału zaoszczę­
dzić 20 ton węgla.

Niemniej cenne zobowiąza­
nia podjęli M IE C ZY S ŁA W  
R Y N K O W S K I — motorzysta, 
LEO N ZA W A LS K I — asy­
stent maszynowy i JOZEF  
SIKO RA — I  mechanik ze 
statku „Nysa“. Postanowili oni 
zaoszczędzić do końca br. JO 
ton ropy oraz 300 kg oliwy ma 
szynowej, wzywając jednocze­
śnie załogi motorowców „DU­
NAJEC", „SAN“ i „P IL IC A "  
do podejmowania podobnych 
•zobowiązań.
M IE C ZY S ŁA W  P TA S ZY Ń S K I 

Korespondent

1UUO h Wnh“  Bańkow ska i  H a j-  ich  u d z ia ł'w  dziele s o c ja lis ty « -  „odpow iedzi p. A nd rze jew sk ie j i  O jczyzny. I  n ic  dziwnego, że w  pew nia budow n ic tw o socjalizm u 
dz iuk pracują na jednostce po r- nego budow n ic tw a w  gospodarce je j p ro tektorom  z rad ia  Rzyin... _ przeddzień ^ radosnego=J __ ________ ____ t _________ święta, I  dlatego oddają swoje s iły , swój
towei Pilot" 23“ w J Gdańsku i ’ su m orsk ie j. ............~ " °  ...„poszłam na służbę, niańczyć św ięta M iędzynarodow ej So lidar zapał i  energię, spraw ie budowy
Ś n ie  vvvwiazuTa sie ze swych W  Polsce Ludow e j kobieta n ie  obce, pańskie dzieci. Poszłam do ności Kob ie t, robotnice i praco- s ilne j i  szczęśliwej P o k k i 
obowiązków* ty lk o  zdobyła rów ne z mężczyz- pracy od świtu do późnej nocy. w nice um ysłowe zobow iązują się K ob ie ty  polskie, czerpiące ze

Ob Sabina Brzost /osta ła  ną praw a we w szystk ich  dziedzi- Dostałam za to 5 zł miesięcznie wzmóc swe w y s iłk i, by podnieść w zorów  bohaterskich kob ie t ia -
k ie row cą wózka e tósbw cznegow  nach życia, ale państwo ludowe i w ikt: 2 kaw ałki suchego chle- ilość i jakość p rodukc ji, by  po- dzieckich, k tó re  są^przyk ładem
oorcie gdyńskim  Jei wózek znai s tworzyło jej równocześnie w a - ba i masła na czubek noża... K ie rnoc do przedterm inowego w yko - h a rtu  i  ofiarność P J  „ 
dnie sie w  stanie starci gotowości runki, k tó re  gwarantują korzy- dv m iałam 16 lat, pani oświad- nan ia  p lanów  IV  ro ku  Szescio- o jczyzny i pokoju, podnoszą- swą
t t  m  eznei“  S ^ow osci ru n ku  ^ ^  praw j « , ą m0| .  ^  że jestem  ju - U ro s ła  i mo- ła tk i.  K ob ie ty  przyrzeka ją  w  odpowiedzialność za los swoich
lUIUłH-M j _____„kełrnrmpcfń _____________ ł,rm rrnenn- ct\xr\rr*h vnhr\Y\rin7flniarh 1 PS 767
tP fhn ipzne i“  stanie z tycn  i  aa.ią m oz- czyła, ze jestem juz uorosia i m u- Jctuu. w
1 Rrveadv przeładunkowe nr ność wszechstronnego rozw o ju , ge zająć się sama całym gospo- sw ych zobowiązaniach jeszcze u - dzieci, za los na iodu  i  państwa
1 i i Z  sk ład^ k t iy c h  wchodzą A więc rów na płaca za rów ną  darstwem. T ak i był mój awans...“ s iln ie j n iż  dotychczas rea lizować ludowego, zw iększają, swa a k ty  w 
I i S, w sk i.1 u a io iy c n  wenouzą n . w ię _____  n d n n e /v ^ t„  k tó ra  w  swe zadania, iesreze a k ty w n ie ji i -  w skład k tó rych  wchodzą A więc rów na piaca za rów ną  darstwem. T ak i był moj awans... samej niz amycnczab
wyłącznie k o b ie ty "  rozpoczęły pracę' praw o do odpoczynku, T ak pisała kobieta, k tó ra  w  swe zadania, jeszcze a k ty w n ie j nosc w e _wszystkich 
Z l  w m e  - w spółzawodnictwa ubezpieczeń nauk i, godności i  od Polsce Ludow e j zdobyła zawód, w łączyć się do w a lk i o p lan, naszego życia.

-------------------------------------------- l l ■ IHBT ........................................................................................................ ............................................................................... ......................

dziedzinach

TELEGRAM  
Z MORZA

Zilloga motorowca  „Le - 
chistan“  wezwała załogę 
siostrzanego sta tku  „L e ­
te cm i “  do w spółzawodni­
ctwa - o skrócenie czasu 
trw a n ia  rem ontów  k a p ita l­
nych w  bieżącym roku. 
przez podejm owanie zobo­
w iązań: w  zakresie samo- 
rem ontów, socja listycznej 
op iek i nad sprzętem, pod­
noszenia■ dyscyp liny  pracy  
oraz przez prowadzenie ty ­
godniow ych narad p roduk- 

■ cy jnych  ze stoczniowcami.

Załoga „Lew an ta “  p rzy ­
ję ła  to wezwanie.



Sir. 2 IT N r 5 (51)

„Zastanów  
się jeszcze 
Ike“. — T a­
kim  tytułem  
zaopatrzyła 
angielska ga 
zeta „Sunday 
Pictoral“ ar 
tykuł, ko­

mentujący ostatnie oświad­
czenie prezydenta St. Z jed­
noczonych Eisenhowera w 
sprawie Formozy i rozszerze­
nia pomocy wojskowej dla 
Czang Kai-szeka.

Niepokój bijący z tego tytu 
łu  jest o tyle charakterystycz­
ny, że wyraża on stanowisko 
rządzących kół brytyjskich, za 
niepokojonych nowymi awan­
turniczymi planami im periali­
stów amerykańskich na Dale­
kim  Wschodzie.

Jeszcze dobitniej wyraził to 
konserwatywny „Observer“, 
pisząc: „ludzie politycznie u- 
świadomieni charakteryzują

decyzję Eisenhowera w spra­
wie Formozy jako nieudaną 
i nieobliczalnie agresywną“...

Czego wyrazem są te glosy 
bmrżuazyjnej prasy angiel­
skiej? Są one wyrazem nara­
stających sprzeczności między 
Anglią i St. Zjednoczonymi, 
które dążą do zajęcia angiel­
skich pozycji gospodarczych i 
politycznych zarówno w Azji, 
jak i na innych kontynentach.

Nie tylko zresztą w  Anglii 
spotkała się decyzja Eisenho­
wera z nieprzychylnym przy­
jęciem. Również i inne pań­
stwa wchodzące w skład tzw. 
„paktu atlantyckiego“ odnio­
sła się do tej decyzji z w iel­
ką rezerwą. Jest to zresztą 
zrozumiałe, jeśli wziąć pod u- 
wagę, że agresja amerykańska 
w Korei, w  której są uczest­
nikami, nie przyniosła im do­
tąd, oprócz klęsk, żadnych po­
myślnych perspektyw.

Odpowiedź Ludu Chińskiego

Oświadcze­
nie Eisenho­
wera „odbi­
ło się groź­
nym echem 
w całej A - 
zji“ — pisał 
.orespondent 
wnerykań- 
skiego dzień 
nika „New  

York Times“ z Bombaju. Za 
słowami tego amerykańskiego 
korespondenta wyczuwa się 
wzmożoną falę nienawiści mas 
iu .owych krajów kolonial­
nych i zależnych przeciwko 
imperializmowi amerykańskie 
mu,' dążącemu do rozszerzenia 
agresji.

Godn: odpowiedź na ame­
rykańskie prowokacje i próby 
nowych awantur przeciwko 
Chinom Ludowym dal naród 
chiński.

Przemawiając na IV  Sesji 
Ogólnochmskiego Komitetu

Rady Konsultatywnej Chin 
Mao Tse-tung, wyrażając wo­
lę narodu chińskiego, oświad­
czył:

„M y chcemy pokoju... Chce. 
my natychmiastowego zaprze­
stania wojny w Korei i pozo- 
stawienia nierozwiązanych 
spraw do późniejszego uregu­
lowania. Jednakże imperializm  
amerykański woli tego nie ro­
bić. Cóż będziemy więc kon­
tynuowali walkę“. Gotowi je ­
steśmy — powiedział dalej 
Mao Tse-tung — walczyć z im  
perializmem amerykańskim  
„dopóty, dopóki nie ustąpi, do 
póki naród chiński i naród ko 
reański nie odniesie całkowi­
tego zwycięstwa“.

Tak odpowiada naród m iłu­
jący swą wolność, naród, któ­
ry pod przewodem Komunisty 
cznej Pactii Chin i je j prze­
wodniczącego Mao Tse-tunga 
buduje nowe życie bez feuda- 
iów, bez kapitalistycznych re­
kinów, bez imperialistów.

Groźby ekonoma amerykańskich 
monopoli

Podczas, 
gdy na D a­
lekim Wscho 
dzie imperia 
liści amery­
kańscy pró­
bują nowy­
mi zbrodni­

czymi awanturami wojenny­
mi zmusić do uległości i pod 
porządkowania sobie narody 
Azji, to w Europie zachodniej 
usiłują osiągnąć ten sam cel 
przez postawienie na straży 
swoich monopolistycznych in ­
teresów hitlerowskiego W ehr­
machtu w ramach tzw. „armii 
europejskiej“.

Nacisk opinii społecznej, 
walka mas pracujących prze­
ciwko amerykańskim planom 
„Drang naeh Osten“. walka 
przeciwko militaryzacji i fa- 
szyzacji jest tak silna, że u- 
klad o „armii europejskiej“ w

ramach „wspólnoty europej­
skiej“ nie został dotychczas 
ratyfikowany, ani w Bonn, a- 
ai w Paryżu.

Zdenerwowany sekretarz 
stanu Dulles przyjechał do 
Europy i jak obszarniczy eko­
nom zagroził rządom atlanty­
ckim represjami natóry finan 
sowej. Ale groźby jego zarów­
no w Paryżu, jak i w7 Londy­
nie nie odniosły skutku. P ar­
lament francuski, pod naci­
skiem wzburzonej opinii spo­
łeczeństwa nie ratyfikował do 
tychczas układu, mimo służal­
czego stanowiska rządu Maye 
ra w  stosunku do żądań ame­
rykańskich. Nie pomogły na­
wet „dodatkowe protokóły“, 
przy pomocy których rząd 
francuski usiłował nadać po­
zory pewnej samodzielności 
Francji w ramach „wspólnoty 
europejskiej“.

Gorące przyjęcie i chłodne pożegnanie

W  tej s y ­
tuacji pre­
mier rządu 
francuskiego 
M ayer, min. 
spraw' za­
granicznych

Bidault i in 
ni ministro­
wie udali się 
do Londynu, 

by wyżebrać u rządu an­
gielskiego „gwarancje“ dla 
Francji. Chodziło o to, jak pi­
sał paryski „Cc Sair“, aby u- 
zyskać jakiś gest od Anglii, 
który pozwoliłby rządowi fran 
ruskiemu na stwierdzenie, że 
Francja nie zostanie sam na 
sam z Wehrmachtem w ra ­

mach tej „wspólnoty europej­
skiej“.

Delegacja francuska spotka­
ła się w Londynie z gorącym 
przyjęciem, ale niemniej chło­
dno została pożegnana. Rząd 
angielski odmówił jakichkol­
wiek „gwarancji“, jakiegokol­
wiek gestu, mogącego ułatwić 
sytuację rządu francuskiego.

Stanowisko rządu angielskie 
go stanie się zrozumiałe, jeśli 
weźmie się pod uwagę wzrost 
grzeczności anglo - amerykań­

skich, które są wynikiem a- 
merykańskiej polityki podwa­
jania i usuwania wpływów  
angielskich w Europie Zacho­
dniej.

Znamienna data

Prości Iu- 
dzie całego 

¡Ł świata czer- 
-'JY pia otuchę 

w swej w al­
ce przeciw­
ko agresyw­

nym knowaniom im periali­
zmu w  pokojowej polityce 
Związku Radzieckiego. Toteż 
wraz z narodami Wielkiego 
K raju  Rad gorąco w ita li 35 
rocznicę powstania A rm ii Ra­

dzieckiej armii wyzwolicielki, 
armii, stojącej na straży po­
koju światowego.

Wraz z całą postępową ludz­
kością naród polski pozdrawia 
bohaterską Arm ię Radziecką i 
śle najgorętsze uczucia miłości 
i przywiązania do najlepszego 
Przyjaciela Narodu Polskiego, 
organizatora zwycięstw Armii 
Radzieckiej — do Wielkiego 
Stalina.

Przed Krajowym Zjazdem Związku Zawodowego Prac. Żeglugi
(Dalszy ciąg art. ze str. 1)

Jako główne zadanie przed no 
w y m i w ładzam i w ysuw a się ko ­
nieczność mocniejszego powiąza­
nia się z m asami zw iązkow ym i, 
wzbogacenia i udoskonalenia 
fo rm  oddzia ływ ania na masy i 
lepszej ich m ob ilizac ji w okó ł za­
dań p rodukcy jnych , podniesienia 
s ty lu  k ie row an ia  masami zw iąz­
kow ym i. Dla pomyślnej realiza­
cji wszystkich tych zadań decy­
dujące znaczenie posiada zapew­
nienie należytej opieki, właści­
wego, operatywnego kierownic­
twa aktywem, przede wszyst­
kim  tysięcznymi rzeszami akty­
wistów, sprawujących na najniż 
szym szczeblu odpowiedzialne 
funkcje związki.we, uczynienie z 
grupy faktycznego ośrodka i r a -  
ey związkowej. Zadanie to  na le­
ży tym  m ocniej podkreślić, że wie 
Is naszych zarządów okręgowych 
w  dalszym  ciągu b rn ie  w  sta­
ry  c ii błędach, że ju ż  od samego 
początku z n iczym  nieuzasadnio­
ną beztroską to le row ało  fa k ty  nie 
objęcia pow ażnej części now o- 
w yb ranych  ak tyw is tó w  p rze w i­
dzianym  dla n ich  szkoleniem.

STOSUNEK A D M IN IS T R A C JI 
I  O R G A N IZA C JI P A R TYJN YC H  

DO Z W IĄ Z K U

B y libyśm y w  błędzie, gdybyś­
m y przyczyny wszystkiego, co 
jest złe w  pracy zw iązku, p rzy ­
p isyw a li w yłącznie błędom po­
pe łn ionym  przez w ładze zw iązko 
we. W ie lu  naszych działaczy adrui 
lu s tracy jnych , k ie row n ikó w , dyrek­
to rów  itp . n ie  in te resu je się pracą 
zw iązku. Odnosi się wrażenie, że 
szereg towarzyszy z te j g rupy  nie 
docenia i  n ie  rozum ie wagi zw iąz 
ku, pomocy, ja ką  może udzie lić 
im  dobrze pracu jący a k ty w  związ 
kow y  w  m ob ilizac ji p racow n i­
ków  żeglugi w okó ł zadań sto ją­
cych przed przedsiębiorstwem  
czy sta tk iem , w  w y k ry w a n iu  re ­
zerw, ń? WcilCe Ż trudnościam i.

D latego też towarzysze ci nie 
b iją  się o uspraw nien ie pracy 
zw iązku, o au to ry te t wtadz 
zw iązkow ych, nie dz ia ła ją  wspol 
n ie  i poprzez związek, ale często 
kroć rów noleg le do związku.

N iek tó rzy  nasi działacze gospo­
darczy oderw ali się od zw iąz­
ku, n ie  w idzą związku. T a k i pp. 
k ie ro w n ik  sekcji transportow ej 
w  PLO  C ybu lsk i od 2 la t zalega 
l  opłacaniem  składek zw iązko­
wych.

Często słyszym y argum enty, że 
związek jest słaby, że nie jest w 
stanie rozwiązać takiej czy inne j 
trudności i dlatego rzekomo dla 
dobra sprawy, celowym jest po­
m in ięcie  zw iązku, zrobienie ro ­
boty za niego. Argumenty te są 
oczywiście nie 'uszne.

P okryw an ie  tego rzeczyw iste­
go stanu przez n iektó rych  tow a­
rzyszy głoszr często szum­
nym i ty radam i na cześć zw ią t -  
ku , przyrzc n ia, dekla rac je  i 
fo rm a lna  sam okrytyka , n ie  znaj 
dujące poparcia w  praktyce, o- 
czyw iście w  n iczym  nie rrogą 
zm ieniać tego stanu rzeczy. Trze 
ba, aby odpow ' ’ z ia ln i to w a r l y  
sze z a d m in is tra c ji zrozum ie li w  
pe łn i ro lę  zw iązku, aby poma­
ga li stale rozbudo" - ać i umac­
n iać związek, aby pom agali mu 
w pracy, ja k  to czyni np. d y re k ­
to r PLO tow . Szynarow ski lu b  
kap itan  sta tku „Jarosław  Dą­
b ro w sk i“  tow . Oskar P rie fe r.

W iele nasz. h orgar izac ji par­
ty jn y c h  nie k ie ru je  należycie o r ­
ganizacjam i zw iąz’" - "  "m i na te­
ren ie swoich ‘ dów prac, . T ie 
k tó rzy  towarzysza sekretarze me 
rozum ieją, że k ie row n ic tw o  p o li­
tyczne organizacją zw iązkową 
jest obow iązkiem  organ izacji par 
ly jn ych , w yn ika jącym  z podsta­
wowych, organizacyjnych zało­
żeń naszej . r t i i .  Jakże często 
w śród w ie lu  ludz i skarżących 
się na związek zna jdu ją  się człon 
kow ie  in s ta nc ji pa rty jnych , Jak­
że często jeszcze, na p rzyk ład  na 
statkach TM H , sekretarze podsta 
w ow ych organ izacji pa rty jnych  
m ów ią  o oderw aniu się od „n ic h “  
zw iązku i  o jego słabej pracy 
ja ko  o zjaw iskach niezależnych 
od siebie. N iek tó rzy  odpow ie­
dz ia ln i towarzysze nie docenia­
ją  znaczenia k a d r zw iązkowych, 
n ic  troszczą si : o to, by  do władz 
zw iązkow ych weszli na jlepsi ro ­
bo tn icy  i  p racow nicy L ik w id a ­
c ja  tych  prze jaw ów  beztroski w  
odniesieniu do k a d r zw iązkow ych

jest -— wobec trw a n ia  w  da l­
szym ciągu kam pan ii wyborczej 
— szczególnie p iln y m  zadaniem.

K luczem  dla uspraw nien ia  ca­
łokszta łtu  pracy zw iązku jest 
przede w szystk im  ul.pszen ie par 
ty jnego k ie row n ic tw a  związkiem.

OTOCZYĆ LEPSZĄ O P IE K A  
RUCH W SPÓ ŁZAW O D NICTW A

Na spotkaniu z aktyw em  pa r- 
ty jn y m  i  gospodarczym przem y­
słu węglowego w  Katow icach w  
dn iu  30 stycznia br. Prezes Ra­
dy Ministrów Bolesław Bierut 
wskazał na dwie niebezpieczne 

tendencje. Pierwsza — to „czy­
sta . .Utyka“, Ii oderwanie się 
od produkcji, od potrzeb zakła­
du i robotników; druga — to od­
wrotnie „czysta produkcja“, czyli 
ciasny praktycyzm, nie widzący 
perspektyw' oderwania się od ide 
ologii i ogólnych zadań społecz­
nych.

Te na uk i w ie lk iego  B ud ow n i­
czego Polski Ludow e j musimy w 
całej pe łn i odnieść do siebie. 
Główną cechą całej naszej p ra ­
cy inusi być umiejętne, niero­
zerwalne łączenie roboty polHyez 
nej i wychowi. czej z konkretny 
n«i zągadnienian-i produkcji, z

codzienną walką o wykonaw­
stwo planów.

Podstawową form ą m o b ilizac ji 
mas w okó ł zadań p rodukcy jnych  
jest ruch współzawodnictwa i zo 
bowiązan p rodukcy jnych . I  d la ­
tego zagadnienia te muszą n ie ­
ustannie pozostawać w  centrum  
uw agi wszystkich naszych orga­

n iz a c ji zw iązkowych.

Na pozór na tym  odcinku sy­
tuacja przedstaw ia się dobrze. 
We w spółzaw odn ictw ie bierze u - 
dział znaczna większość naszych 
załóg — zobowiązania podejm o­
wane są masowo, c y fry  określa­
jące w artości zobowiązań są im ­
ponujące. W praktyce jednak m i 
mo te j pom yślnej sy tuac ji, zna­
ne są nam  przecież poważne za­
kłócenia w  w ykonan iu  p lanów  
przedsiębiorstw  naszego resortu , 
poważne b ra k i i  niedomagania.

Ten poz ,iy  p a r-d -k s  nie m o­
że na dalszą metę pozostać n ie ­
w y jaśn iony. M  m y sobie bez 
reszty powiedzieć, dlaczego u 
nas n iek iedy jest źle, skoro 
wszystko prz.. w ia  za tym , że 
jes t by dobrze.

Powody tego dziwnego stanu 
tk w ią  znowu przede w szystk im  
w  słabym  k ie row n ic tw ie .

r

XI PLENUM CRU WlTlCZltO 
ZADANIA ZWIĄZKOWCÓW

W  dn iu  17 i  18 bm. obrado­
w a ło  tu W arszawie X I  P lenum  
C entra lne j Rady Z w iązków  Za 
wodowych. Plenw>n o m ó w iło ' 
zadania stojące przed zw iąz­
kam i zaw odow ym i w  czw a r­
tym  ro ku  P lanu 6-letniego i 
usta liło  drogi do ich  rea lizacji.

...„W eszliśmy w  now y ro k  
naszego p lanu wzbogaceni do­
świadczeniam i kam pan ii spra­
wozdawczo-wyborczej w  g ru ­
pach zw iązkowych i  radach za 
kładowych.

S toim y przed okręgov;ym i 
kon ferencjam i sprawozdawczo-
w yborczym i i K ra jo w y m i Z jaz  
darni Zarządów G łów nych, 
podczas k tó rych  dokonam y 
grun tow ne j oceny naszej p ra ­
cy. w ysłucham y k ry ty k i mas 
członkowskich i  usta lim y  
szczegółowe zadania dla każ­
de j dziedziny naszej pracy.

S toim y przed I I I  Kongresem  
Zw iązków  Zawodowych, na 
k tó ry  m usim y przy jść  z na ­
szym dorobkiem  pracy nad bu  
dowanjem  Polskż socia.lM.vcz- 
ne j i dokonać oceny, w  ja k im  
stopniu p o tra filiśm y  rea lizo­
wać wskazania naszej P a rtii 
w  przekazyw aniu je j l in i i  po li­
tycznej do mas zw iązkowych.

Te w ie lk ie , czekające nas 
kam panie pow inny zm obilizo­
wać naszą aktywność w  re a li­
zac ji zadań 4 roku  P lanu  6 -Zet 
niego“  — pow iedzia ł m. in. 
w  swym  referacie przew odni­
czący C entra lne j Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych, tow . W ik ­
to r K łosiewicz.

Nad refera tem  w yw iąza ła  
sie żniwa, dyskusja. A k tyw iśc i 
zw iązkow i, zabierając głos mó 
w i l j  o osiągnięciach, analizo­
w a li trudności i  błędy w  p ra ­
cy poszczególnych zw iązków  
zawodowych i  ich  ogniw.

N a jw ięce j uw ag i poświeco­
no współzawodnictwu pracy i 
w p ływ o w i tego ruchu na w y ­
konacie planów  p ro d u kcy j­
nych. Na tym  odcinku pracy  
popełniono w ie le  niedociąg­
nięć. A k ty w  zw iązkow y nie jed  
nokro tn ie  nie p o tra f ił sprostać 
zadaniom organizowania współ 
zawodnictwa i  k ie row ania  tym  
ruchepi. Nie um iano też łą -  „ 
rzyć go drogą pracy masowo- 
po lityczne j z codziennym i za­
daniam i p rodukcy jnym i. D y ­
skutanci podawali p rzyk łady  
świadczące o kam panijności te 
go ruchu w  ub. r.

W nioski wyciągnięte przez 
nich przyczynią się n iew ą tp li 
wie do zm iany tego stanu rze­
czy. Z w ią zk i zawodowe m u­
szą jako naczelne zadanie tra k  
towac sprawę ta k ie j organiza­
c ji swej -pracy. aby u trzym y­
wać na codzień pełną m o b ili­
zację wszystkich pracow ników  
zakładu Dlatego leż n iezm ier 
nie ważną sprawą jest poleru 
szenie pracy masowo-polityc:- 
ne j s załogami ze szczególnym 
uwzględnieniem  grup związko 
w ycli.

Uczestnicy Plenum, p rzy ta ­
czając głosy ak tyw u  ro b o tn i­
czego z w ie lu  zakładów pracy

V.

mocno k ry ty k o w a li n ie jedno­
kro tn ie  niesłuszne zasady w y ­
różn ian ia  i  przyznaw ania od­
znak. W skazywali, że przyzna  
wanie dyplom ów i  odznak 
„p rzodow nika p racy“  należy 
oprzeć na uzysk iw an iu  w y n i­
ków  wyższych od. przecię t­
nych osiąganych przez dany 
zakład czy oddział p ro d u kcy j­
ny.

D rug im  ważnym  zagadnie­
niem  om aw ianym  w  dyskusji, 
była praca zw iązków  zawodo­
w ych  na odcinku op iek i socja.1 
no -by tow e j Podkreślano sicze 
golnie  mocno, że  w a lka  o w y k o ­
nanie p lanu pow inna być ści­
śle powiązana z tróską o czło- 
w ieka  — w ykonawcę planu.

D ysku tanci w skazyw ali na 
konieczność zwiększenia trosk i 
i  dbałości a k tyw u  zw iązkow e­
go o bezpieczeństwo i  ochronę 
pracy, przede wszystk im  przez 
przeszkalanie w  tym  zakresie 
now oprzy ję tych robotn ików .

W iele uw ag i poświecono 
spraw ie dyscyp liny  pracy. 
M ów cy podkreśla li tu  n iedo­
stateczną jeszcze dbałość og­
n iw  zw iązkow ych i  koniecz­
ność zaostrzenia czujności. 
W skazywali, że zaostrzenie 
czujności, to w a lka  z aw a ria ­
m i i. w ypadkam i, to ochrona 
ta jem n ic  państwowych, to w a l 
ka z w rogą p lo tką , tępienie ga 
piostwa i  niefrasobliwości.

Zwracano także uwagę na 
konieczność zwiększenia trosk i 
o m łodzież pracująca. Otocze­
n ie  praw dziw ą opieką m łodzie  
¿owych przodow ników  pracy, 
dopomagania im  na każdym  
odcinku pracy, tak  zawodowej 
ja k  i  społecznej.

W zakończeniu obrad ucze­
stn icy P lenum  p rz y ję li uchwa 
lę  zatw ierdzającą re fe ra t prze 
uwdniczącego CRZZ W ik to ra  
Kłosiew icza jako wytyczne dal 
szego działania.

D ruga z ko le i p rzy ję ta  
uchwala brzm i: „ X I  P lenum  
CRZZ. w zw iązku z up ływ em  
kadencji CRZZ postanawia  
zwołać U l Kongres Zw iązków  
Zawodowych w  trzecim  k w a r­
tale 1953 r  Plenum upoważnia,

’ S ekre taria t do ustalenia do­
kładne j da ty Kongresu, jak  
-ównież liczby delegatów i  za 
proszonych gości",

W dniu 23 lutego br. odby­
to się P lenum Zarządu G łó w ­
nego ZZPZ, poświęcone omó- 

leniu stojących przed zw iąz­
kiem nowych, poważnych za­
dań w  rea lizac ji czwartego ro 
’■u P lanit (¡-letniego w  resor- 
"ie żealugi. Zarów no w  refem  
cie. ja k  i  w  dyskusji, kierowa 
no s1e w ytycznym i X I  Plenum  
CRZZ k tó rych  przeniesie  ni' 
do w szystkich ogniw  związko 
w ych  jest na jb liższym  i  ńajpo  
ważniejszym  zadaniem a k ty ­
w u związkowego.

(Sprawozdanie z obrad, za- 
mieścim y w  następnym num e­
rze).

Is to tn ie  zobowiązań pode jm uje 
się u nas dużo. M arynarze, w o d ­
niacy, portow cy gorąco kochają 
Polskę Ludow ą, nie szczędzą ser­
decznych w y s iłk ó w  dla rea liza c ji 
dum nych założeń postaw ionych 
przed narodem  w  P rogram ie 
F ron tu  Narodowego, program ie 
ro z k w itu  i um ocnienia Polski, n ie  
szczędzą s ił w  walce o u trw a la ­
nie  poko ju  światowego. T ym  u -  
czuciom da ją w yra z  w  podejm o­
w aniu  zobowiązań p ro d u kcy j­
nych, w  tw a rd e j walce o ich w y ­
konanie. Wysiłek naszych załóg 
— zobowiązania produkcyjne są 
też głównym źródłem wszystkich 
naszych sukcesów.

Cechą jednak szczególną całe­
go tego ruchu u nas jest jego 
żywiołowość. Słabo prowadzona 
jest praca organizacyjna, która 
b? nadała zobowiązaniom w ła­
ściwy kierunek, która by miała  
na celu pomoc dla robotnika w  
trakcie wykonywania zobowiąza­
nia i kontrolę wykonawstwa. 
Oczywiście zadania te spoczywa­
ją  na zw iązku. A le  n igdzie  in ­
dziej ta k  w yraźn ie  ja k  tu , n ie  
mści się n iew łaśc iw y  stosunek 
a d m in is tra c ji do zw iązku. B ra k  
w spółp racy m iędzy k ie ro w n ic ­
twem  zakładów, a zw iązkiem  jest 
jednym  z  poważnych powodów 
tego, że n ie  V 'gzystkie zobow*ą- 
zania są skie, iw ane  na główne, 
decydujące o w yko na n iu  p lanu  
zagadnienia, na na jb a rdz ie j z a g r*  
żene odc ink i, " 'y s j łe k  lu d z k i n ie -  
jednokro tn ie  idzie na marne,, 
albo w  lepszym  w ypadku , da je  
daleko n iep roporc jona lne do 
w k ła d u  w y n ik i.

Nasz a k ty w  zw iązkow y nie  po­
t ra f i jeszcze w  dostatecznej m ie ­
rze organizować k o n tro li uży­
teczności i  rea liza c ji zobowiązań. 
M usim y nauczyć się, aby zobo­
w iązan ia  podejm owane b y ły  
ja w n ie  na grup ie  zw iązkow ej, 
aby w ykonan ie  ich  oceniane oy- 
ło  przez grupę.

M us im y także lep ie j nauczyć 
się popularyzować ruch  w spó ł­
zaw odnictwa. M am y jeszcze ta ­
k ie  w ypadk i, że m etody dz ięk i 
k tó ry m  poszczególne załogi uzy­
ska ły  poważ sukcesy, nie są 
znane pozostałym. N ie upow - 
szechniontrrrp . metod pracp p r a i  
du jących yalaczy naszej f lo ty  
hand low ej, ruch  rus łanow ski n ie  
ob ją ł jeszcze wszystk ich jedno­
stek p ływ a jących  żeglugi śród lą­
dowej, zwłaszcza na W iśle. M e­
tody i  uspraw nien ia  w prow adzo­
ne przez naszych przodujących 
lu d z i muszą stać się w łasnością 
wszystk ich p racow ników . Zapew 
rdć to może ty lk o  przem yślana, 
zorganizowana praca ad m in is tra ­
c j i  i  zw iązku.

Zerwać należy także z do tych­
czasową ogó ln ikow ą analizą ru ­
chu w spółzawodnictwa, opero­
waniem  przecię tnym i, oderw any­
m i cy fra m i, k tó re  n ie jednokro t­
n ie  zn iekszta łca ją  fak tyczny  stan. 
Ocena w spółzaw odnictw a m usi 
być oparta  przede w szystk im  o to, 
w  ja k im  stopniu pomaga ono w  
w ykonan iu  i  przekraczaniu p la ­
nu, ja k  w p ływ a  na w zrost pro­
d u k c ji i  uspraw nian ie  procesów 
p rodukcy jnych , ja k  pomaga w  
podnoszeniu oszczędności, ja k  
podnosi stan techniczny maszyn 
i  urządzeń, j  w  ogniu w spó ł­
zaw odnictwa w y k u w a ją  się i  r o ­
sną nasze kad ry .

U spraw n ien ie k ie ro w n i :twa,
g ru n tow n ie j sza analiza ruchu  
w spółzawodnictwa, lepsza popu­
la ryzac ja  pozwolą un iknąć k a ry ­
godnych p rz ; ' ładów , gdzie pa­
trio tyczny  w ys iłek  m arynarza i ro 
bo tn ika  szedł na marne, pomogą 
v ' walce o stałe nadciąganie 
W szystkich załóg do poziomu 
p izo d u ją e y i'1.

Delegaci na Z jazd w in n i p rzy­
jechać g run tow n ie  przygotowani. 
Zadaniem  ich jest. po in fo rm ow a­
nie zjazdu o przodujących m eto­
dach pracy zw iązkow ej, o je j brat 
kaeli i bolączkach, o podstawo­
w ych zagadnieniach nu rtu ją cych  
wśród zw iązkow ców w  teren ie i 
postawienie konkre tnych  w n ios­
ków  do uspraw nien ia naszej pra 
cy. Ins tanc je  zw iązkowe w in n y  
zapewnić delegatom w  ty m  zakre 
sie ja k  na jda le j idącą pomoc.

Podniesienie s ty lu  k ie ro w n ic ­
tw a, lepsza opieka ra d  aktyw em , 
w łaśc iw y stosunek a d m in is tra c ji 
do zw iązku, oto w a ru n k i decydu­
jące w  poważnym  stopniu p w y ­
konan iu  zadań postaw ionych 
przez X I  Plenum  CRZZ, —  uw ie  
lok ro tn ien ie  w k ła d u  naszych o r­
ganizacji zw iązkow ych w  walce o 
pom yślną rea lizację  zadań IV  
roku  P lanu 6-letniego w  przed­
siębiorstwach resortu  żeglugi.

i



Wzorowa brygada młodzieżowa

~ ¡/Ü Tb RYGADÄIm . KIM IR -  SENA WALCZY O PLAN

M  —  w y jaśn ia  m a js te r Adam czynny udzia ł
'młodzieżowa brygada im . K im  K M b u a .  we współzawodnictw ie . W  w y
jr-se na  zorganizowana z począł- stale mys i  .  m.aw nia ją  n ik u  podjętych i  zrealizowa y . .

------ przez znanego przo organ izacji p iacy . 1 uśp i ■' - zobowiązań okolicznoseiowycn
brygadzistę Jana ją  na każdym  k roku . , ctnrzwli zwycięskąk iem  1950 r  

dow n ikaoownum  —
Ilrychcego. W c h w ili obecnej gru 
pow ym  brygady jest Izydo r M i­
ga j, z  zapałem i ofia rnością p ra ­
cują m łodzieżowcy S ta ró w k i"  i  
z każdym  kw a rta łe m  osiągają co 
raz lepsze w y n ik i pracy.

— Na przestrzeni całego ubieg 
lego roku  sztauerzy z brygady

na każdym  k roku . m łodzieżowcy stoczyli zwycięską
M ów ią  też o ty m  m łodzi szt .- g jakość prze ładunku. Z li-

erzy: -  p o s ta n o w iłb y  «obm a w a lk ę ^ j .  ^
cel ta k  organizować prace p iz y  tow a rów  i sprzętu s ta ,
prze ładunku, aby każdy z g o i. wzorem  dla w szystkich m ,
dokładnie w iedzia ł, co i  ja k  m  O d z ie ż o w y c h  b ry g a d 1,
rob ić  -  oświadcza grupow y Iz y - ^ ergkich p o rtu .
dor M igas. __ R zuciliśm y w  roku  ubieg

Z dalszych słów' jego w y n ik -. -__- vn'

CHCIAŁAM i ZOSTAŁAM DŹWIGOWYM
na na trzym iesięczny ku rs  dzw i - g - PM  skąpaną w  słońcu i 
gowych, który ukończyła z w y  panovanjępo rtu  gdyńskie
n ik ie m  dobrym . t  ; nas przepełnia tak ie

-  Jestem bal f °  |d a i?e sobie “same uczucie dum y i  odpow ie- 
z mojego zawodu. Zdaję dziai ności, ja k ie  towarzyszy p ra -

cy ""z,’mchgo. A le  gdy się człow iek dobrze - •

F o t. s y ro w a tk o  o p a n o w a ła  ju / .  s w « j  - — - - -

Z zazdrością pa trzy łam  na k o -  dorównać w  p racy ko le -

S f f i í o u S a y  prowadzić tra k to -  « ■
___c% rn fcié DO-

przyk łada  do ‘na u k i i pracuje 
zgodnie ze w skazów kam i do­
świadczonych kolegów, to ...„me 
ta k i diabeł straszny ja k  go m a- 
lu ją ‘- — stw ierdza z uśmiechem 
dźw igowy Kazia.

I  ta k  jest w  rzeczyw istości. 
Chociaż pół miesiąca zaledwie
dzie li K a z ie  od zdania egzanrinm

_Z wdzięcznością wspo.minarn
m oje „pierwsze k ro k i"  na dźw igu 
— opowiada tow . Kazia. — Uczył 
m nie doświadczony dźw igowy, 
tow.' Józef Grabarczyk. Pod ją ł 
oo w raz z towarzyszam i Konra­
dem Warczakiem, Pawiem K re f­
tem, Edmundem Ałunowskmi i 
Władysławem Jaworskim .̂odo- 
w iązanie przyuczenia kob ie t dodz ie li Kazię od zdania egzaminu, w iązanie przyuczen. 

opanowała ju ż  swój fach do tego fachu dźwigowego... 
rfnnn ia . że nosiada wszelkie szan , . •>

i i  całeeo uDieg —  ,l r , •— itz u ia u s u ij w
TZV z b rygady Z  dalszych słów  jego w yn U o , ły m  hasło w spółzaw odn ictw a o

, K im  łr-se na  stale podnosili że ju ż  na pó ł godziny p r z e d t y t u ł  najlepszej b rygady w  poi 
wydajność pracy -  oświadcza poczęciem pracy, grupa o trzym a ^  . w  t  w sp ó łza w o dn ik
i Ł f  Ł « .  re fe re n t Je Zml. „ o w y  o g r . t y W  P ^ n  ........................_
w spółzaw odn ictw a re jonu. Na oo p iacy . u je  y  do v .y -
v .ad przedkłada S ^ a S f f , t a “ k l  zaS bkow e. O -
S  trzym any  p lan s tano» ; podsta-
to c y n y . ** __ ,,-p określenia zadań dla  po
średniego w y k o n a m .^  ^  j y  j J g ó ln e g 0  robo tn ika . Podzia ł«

pracy dokonuje Się na k ró tk ie j22Ł proc.; 
kw artał

H i — 223 proc.; IV  
261 proc.»« -  261 P«»«- , w spólnej naradzie, na k tó re j u-

Chcecie się przekonać na- się r ównież najlepsze spo-stala się rów nież najlepsze spo­
soby w ykonan ia  otrzymanego za 
dania.

Osiągnięcie 261 proc. średniej
TTT 1 —-----—.* m ów i

zaw

ł  najlepszej f  .
cie i  w  tym  w spółzaw odnictw ie 
napewno zw yciężym y - 7  z durną 
m ów i brygadzista  i  założycie l b ry  
sady —* Jan B ryc łicy .

Koniec p rzerw y. B rygada po- 
de jm u je  pracę. Po 2 godzinach 
wagony są w yładowane lecz b ra ł.
jest lokom otyw y, k tó ra  by  je  od­
ciągnęła spod ram py.

_ Koledzy. N ie  będziem y cze­
kać na parowóz. Sami odepcnme 
m y wagony —  rzuca wezwanie 
Jozef Marynowicz. Podejm ują  je , 
wszyscy. N ie ma znaczenia za­
w ie rucha  śnieżna. Sztauerzy pcha

ocznie, ja k  pracują? — py ta  re 
fe ren t. — Idz iem y na nabrzeże.

B rygada K im  Ir-sena  p rze ła ­
dow uje cemeat. Relacja wagon - ~  ~ ‘Vv*"uu-n-tale
magazyn Podchodzimy d o l e l i  _  .

c ń ^ w y s ta rc z a  by  stw ierdzić, że dzięczamy m iędzy m nym i tem u, J4 ładunek dalszych.

S f f i E E s S f e  s p s  S *  s a w

s S s ?  S 5 £ r  ¿ s r s s - — —  >• *

r v  j  rem ontować je  w  razie po 
trzeby. Postanow iłam  zdobyć po­
dobny zawód — ty m i słowam i 
rozpoczyna Kazia Wojciechowska 
czł. ZM P, opowieść o swoich p ia ­
nach życiowych. Postanowienie 
swoje w c ie liła  w  czyn.

W  odpowiedzi na apel Zarządu 
Głównego ZM P „kob ie ty  zdoby­
w a jc ie  zawód" — przy jechała do 
G dyni, gdzie rozpoczęła pracę w  
porcie, w  dziale dźw igowym .
' po  k ró tk im  zapoznaniu się z 
now ym  otoczeniem i  „o trzaska-

gom.
—  Ładne ju ż  w y n ik i osiągnęła 

w  prze ładunku d robn icy ze sta t­
ków  „Jarosław  Dąb^ d v m  
„C h ile “ , „A u s k lis “ , a z każdym  
tygodniem  nabiera coraz w ię k ­
szej w p ra w y  -  oświadcza tow. 
Nam yślak, k ie ro w n ik  oddżUnu 
dźwigowego

Dziś każdy w ie, że zobowiąza­
nie  to zostało wykonane. Św iad­
czą o tym  nie  ty lk o  akta kursu  
dźw igowych, ale — przede wszy­
s tk im  radośnie roześmiane buzie 
dźw igowych: Agnieszki ¿ « m m . 
Reginy Kopacz, Gertrudy D.t.pa 
ły ja k  i w ie lu  innych kob ie t na­
szego po rtu , k tó ry m  K onsty tuc ja  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo ­
wej* gw aran tu je  rów ne z męzczyzW 6 1  R W d L c U l t U J C

, ■ n racu ie  nam i praw a do uczestnictwa „we
-  P ierwszy miesiąc p ia c u j P.ch dziedzinach życia pan-

jako dźw igowy. Czas p a c y  politycznego, gospo-?»
bym  je j na żadną inną  pod- ne0o . _

ZAŁOGA „WARTY“
DOBRZE ROZUMIE STOJĄCE PRZED NIA ZAIANIA

____+n Tmwiei
D N IU  5 lis topada ub. roku  

• ■ przed w yjśc iem  w  ko le jn y  
i re js  na m otorowcu „W arta“ od- 
I by ło  się zebranie załogi z udzia-

w
ć -żadnego ¿denerwowania. ideologicznego wszyscy o s ią g - ___________________________  _________________ __ _____

NIE ZANIEDBYWAĆ REMONTÓW DŹWIGÓW
. _____________ __  liku rid ac ia  barbarzyńskiego sto- c o w n i k  techniczny w in  l

siągu. D źw ig  un ieruchom iono, a 
napraw ę uszkodzenia zlecono w a r 
sztatom po rto w ym  — opowiada 
dźw igow y Tadeusz Znamierow­
ski,

Z A  na leżyty  techniczny stan 
dźw igów  w  porcie odpow ie­

dz ia lny  jest dz ia ł głównego me­
chanika.

Praca tego dz ia łu  w  porcie 
gdańskim  nie  uk łada  się na leży-, 
cie, co zna jdu je  odbicie ząrowno 
na odc inku  konserw acji ja k  i re 
m on tu  urządzeń m m ,„ le ­
wych.

__ ju ż  od dłuższego czasu
dźw ig  N r  504 ma poważnie uszko 
dzony m echanizm  ob ro tu  i  w  ża­
den sposób nie  możemy doczekać 
się jego napraw y. N a nasze p rzy ­
pom nienia o konieczności Przy­
spieszenia napraw y, przy jeżdżają WŁUŁi,a t^vv, -------
kom is je , oglądają, rob ią  szkice 1 naprawę odkrytego „W « ta  
od dwóch la t obiecują, ze w k ro t (,h^ l i l i tt> drugiego poważnego 
ee uszkodzenie zostanie na p ra - s;.bodzenia.
w ionę. A le  n ic  się n ie  zm ienia. . dobrze w iedz ie li
Być może, że naf z' ^ eĈ n p“ Ze l 0  nim> bo naw et ostrzegali dzw i- 
p o rtu  u s p o k a ja  się tym , ze p  eowych że „dźw ig  wam  me oę:
cięż dźw ig  „ ja k o ś - chodzi. I  w  B ^ y  1 , bo panewki
ten sposób odw leka się napraw ę dzie um g
-  oświadcza Stanisław Czerniak, oą w yro b ie ń  dokonal i
p rzodu jący dźw igow y. Dlaczego zatem  ̂ n ie  dok

T a zw łoka w  rem oncie dopro- obu napraw  je nocz ma
v'adza dźw ig  do coraz gorszego odpow iedz prosta.
v , ,x_ 1___ „Kurln- ----1- rtHanftkin

, - . ^ _łat rn w n ik  techniczny w in ie n  parnię 
likw idacja barbarzyńskiego ^ - że dobrze p racu jący dźw ig
sunku do maszyn 1. « « ^ ,  . nieodzowny w a runek  i  podsta |

Z na u k i te j w in n i odpowie '  narzędzie w a lk i o plan ,
dzialni towarzysze w  porcie xvy- J  (p) ;
ciągnąć pełne w n iosk i. K ażdy p ra  P

_ T rz y  tygodnie trw a ła  napra
wa. 13 lu tego w arszta tow cy za- 

ia k  i re  m on tow a li m echanizm  na d z w i- | 
p rze ładunko- gu. ^ ^ ^ r z e ^ o k a z a ł o ^ i ę ,  

że dopiero co w m ontow any me­
chanizm  posiada wyi-obione pa- 
n e w k i w  śrub ie w ypadu. D źw igu 
nie  można by ło  p rzeW .au  w  ta ­
k im  stanie do eksploatacji. 1 - , 
b  do rady. T rzeba by ło  p a n «  
w ym ontow ać mechanizm  1 oddać

M/s „Przyjaźń Narodów"
WYKONAŁ SWE ZOBOWIĄZANIA

v raaza azw ig  uu ćw  m, 
stanu Pękła k o n s tru kc ja  obudo­
w y  wału obro tu  kab iny . Psuje 
cie obór ś lim aka. P racu jem y w  
c ia s łe i niepewności, że dźw ig  mo 
że znów stanąć, że znów będą 
w yczekiw ać ludzie , statki^ wago- 
nv  „  kończy swoje uw ag i Czei 
Ł  O praw dzie ty d ..s łó w  prze­
kon a liśm y się naocznie 
16 lu tego b r. k iedy  to '
m ia ł U  godzin technicznego po 
sto iu , na skutek czego p rzed łużył 
sie załadunek drobn icy  na paro­
w iec ..K ielce", a jedna z na jle p ­
szych brygad ...boczych p o iim  
brygada Bronisława Czekalska - 
go, tra c iła  bezproduktyw n ie  czas.

O niedostatecznym  nadzorze 
nad dźw igam i w  porcie gdańskim

:• Je-,,, m nv r\r7vk łrid  •—

' JJIUDU*. ---
w  porcie gdańskim  należytego 
dozoru i  nadzoru nad  postępem 
napraw . Innego w ytłum aczer - 
n ie  ma.

K ie ro w n ic tw o  techniczne w in ­
no postaw ić na w łaśc iw ym  poz o 
m ie dozór nad dźw igam i. Od c 4o 
łości bow iem  . ich pracy uzalez-

F o t. K o m o ro w sk i

N IE Ł A T W A  b y ła  praca w  o- j 
s tatn ich tygodniach ub. r .  na | 

m otorowcu „Przyjaźń Narodow . | 
Rejs odbyw ał się w  n iezw yk le  j 
ciężkich w arunkach atm osferycz- j 
nych. Przed Załogą w yra s ta ły  ]

. znanie On to bow iem  w raz Z*
S  statków  sw ym  zespołem w ykaza ł m aksi-

,,P rzyjaźń Narodów “  i „Kościusz m u ffl poświęcenia, 

ko“. W  czasie dalszego re jsu załoga
Na zebraniu tym  podjęUś- maszynowa przeprowadziła poważ 

m y nowe zobowiązania, mające n y  rem ont maszyny. Z w yk le  tego 
na celu uzyskanie ja k  na jlep - rodza ju  rem onty  dokonywane b. 
szych w yn ikó w  eksploatacyjnych jy  na stoczni, 

w  dalszej pracy. M im o naw a łu  prac, zw iązanych

W alka o ich rea lizację  rozpo- z w ykonan iem  zobowiązań, nie za 
częła sie zaraz po w y jśc iu  w  m o- n iedbaliśm y zając szkoleniowych 
rze Już po pierw szym  etapie przeprowadzając je  zgodnie z h 

i podróży w  P ort Saidzie okazało monogramem. Z o rg a n iz o w a li y 
! s ieżó^zbbow iązan ia  nie b y ły  go- rów nież am atorsk i zespół arty - 
1 łosłowne W ydając bezwzględną styczny, k tó ry  swym i występom  
I w a lkę  m arno traw stw u zaoszcze- up rzy je m n ia ł załodze czas w o lny 
i dziuśm y znaczną Ilość wody słód od pracy. Rozegrany został także 
| a y tu rn ie j szachowy, a zwycięzcy 0 -
I kle;i' . . trz y m a li nagrody książkowe.

W  dalszych etapach re jsu  me
............. * Na ko le jn ym  zebraniu załogi w

id u  m a iy — - -  porcie przeznaczenia podsumowa-

*« « « *• * llśmy "'ynll,‘ !°!T ,KTńvzespól św ie tlicow y. Na zakończę- ; zaj ogl m aszynowej, usterka zo- s tw ie rdz iła , że sta.ek u  iz y  c 
nie w yśw ie tlono f i lm  „Za w a m l| stała szybko zlikw idow ana, 
pó jdą in n i“ . . i

Osiągnięcia ostatniego re jsu  ą 1 zbUżał glĘ sztorm. Na m o-

Narodów ‘^nbodźcem do ' w zm oże-! rzu szalał ta jfu n . 
nia w ys iłków , do jeszcze bardzie j j m j stanęło nowe zadanie 
wytężonej pracy o ja k  na jlepsze ; bezpieczenie ładunku  i  urządzeń 
w y n ik i eksploatacyjne sta tku 1 ! pok ładowych. N ie zw lekaliśm y, 
obniżkę kosztow w łasnych. Zadanle zostało szybko i sp raw -

M A R IA N  DĄBRO W SKI I nie w y ]<onane. Bosmanowi Rataj

A *y T , ‘2v S ' y ” » o  t L "  i

w  akadem ii, k tó ra  by ła  uw ień j . bez przegzkód. Nastą
m ały defekt maszyn. Dzięki

StWICIUŁlł«) .............
jest w  na leżytym  stanie i wręczy 
ła  cenne nagrody przodownikom  
pracy: e le k tryko w i Henrykowi
Wrzesińskiemu, m l. m arynarzow i 
Władysławowi Joniecowi i  kocha 
rzow i Antoniemu Żer o.

W OJCIECH SUBOCZ 
Korespondent z m otorowca 

„W arta "
„P rzy jaźń  Narodow ____ -----------------------

OTOGZYG LEPSZĄ OPIEKA MŁODZIEŻ Vil PORCIE SZCZECIŃSKIM
__n.;« ,vAKv dO

uza% '"  wciąż nowe trudności. A le  na 
niona jest w  d u ż y m . s to p n \u ! g ta tku wszyscy zdaw a li so b ie . 
sprawna i  ry tm iczna  praca po i tu j sprawa z zadań, ja k ie  sto ją  przeć , 
ja k  i  szybka obsługa statków . 1 Towarzysze Bogdan. Rusi- 1

Przewodniczący K C  PZPR, Pis| nowski, G ronkiew icz i in n i, W i 
zes Rady M in is trów ,, towarzysz każdej w o lne j od zajęć c h w ili za , 
Bolesław Bierut na naradzie gór poznaWa li załogę z zadaniam i r  : , 
, ¡czego a k tyw u  pa rty jnego  i  gp- j gUj dyskutu ją c  nad sposobami u - | 
spodarczego ,w  dn iu 30 stycznia j sunięci a trudności 1 n iedociąg- 
b r w  K atow icach wskazał rme~ n ¡^¿. |

i n n y m i: „...Trzeba sobie zdać 1 z b liża ła  się w łaśnie 73 rocznica 1 
Niirawe, że żadna produkcja ma- j urodzin  j .  Stalina. Na zebraniu

„Kto kocha okresie 4 dyplom y oraz nagrody
kraj,

O j-

Z tak im

SWÓJ
swoją
czyznę —  
kto chce bu­
dować je j 

szczęśliwą 
przyszłość 

niech
do szere 
gu...“

m ocnym  i  gorącym

pieniężne.

A  jednak dziś, w  rozm owie na 
w iązanej z Belak, słyszymy od 
n ie j zgoła nieoczekiwane słowa:

____ _ __ o b ija m  się. Za darmo biorę
staje p ien i ądze. N ik t się w łaściw ie 
* * re ‘  m ną nie  interesuje... — oświadcza 

szczerze tow. Belak, k tó ra  nie tak 
dawno jeszcze w ykonyw a ła  do■rze dzv in n y m i: „...Trzeoa ------  Z b liża ła  się w iasm e . ,.7Pzw i adczeniem, .p łynącym  z uawuu

nao azwig«mi w --- ----------------sprawę, że żadna produkcja ma-1 urodzin J. Stalina. Na zebraniu Przedzlo,towego apelu Zarządu m  proc. normy warsztatowej.
świadczy także in ny  p rzyk ład  — sł,yn ■, urządzeń nie nastaicz>, _> caj ej  załogi pod ję liśm y szeieg Głównego ZM P, stanęła przy  swo , dowainL
przebieg napraw y dźw igu n r  501. ilP w  jiarze z je j wzrostem me powiązań. D z ia ł m aszynowy p  -  toinam i m łodzieżowa ak tyw :- _  Zostałam  - • 1 c
P tycznio b r  nek ł na dźw i będzie szło lepsze wykorzystanie stanow ił zmontować zapasowy Modesta Belak i  w  walce o tokarza do ro l i pom ocnika. M oj

23 stycznia t ir .  pęk ł n  ̂  ̂ ^  Miaszyn, lepsza ich konserwacja 1 > t ło k  s iln ik a  głównego, przeprowa zytae praw o uczestmczema pytan ia  p  przyczynę tego posu
! Ar,\ć> rronpralnv remont komprc- ... r71 i\/rłnrivph Przodowników ". . , i „i— -urwi.ą

¿0 n u.y c o iu u  u i .  ----  —
e;u ka rte r od. s iln ika  zm iany wy*

„BŁYSKAWICA“
ZMOBILIZOWAŁA ZAŁOGĘ

■ -1 * i 0v  b v ł iu ż  załadowa wą. W  ciągu godziny to w a i zo
K ie dy  statek b y ł ^  ondent stał Odpów iedm o rozłożony w  ła ­

ny Pta® nasz p trzym aliśm y downiach i  zabezpieczony p ized 
M arian  bzp ił . zabrać no ew en tua lnym i uszkodzeniami.
wiadomość, ze m usim y zam .... -  « -1-  ■
wą porcje  cennego ładrm ku. w  
ładow niach Znalazło s!ę łeszcz- 
trochę miejsca, A le  ju z  w  P , 
szych dniach podroży okazało s u  
że tow a r należy przesztauowac.
aby zabezpieczyć go przed uszk - 
dzeniem w  dalszej drodze. I  rag- 
n ąc un iknąć w yd a tku  dewiz 1 
•/bednego przesto ju  w  porcie za

“ ................ r7Tv/TTA_r,,,rnTr nnrttńno

l lO K  SllHl»Vct 51U wuv.6 u, 
dzić generalny rem ont kom pre­
sora i  pom pki solankowej głów  
ne j chłodni. N iem n ie j cenne zo-

w  Zlocie
soi a 1 puiiipiNt -mm— — u „  zwycięży i», ^
ne j chłodni. N iem n ie j cenne zo- m ie j s,ce w  zakładowym  wspołza- 
bow iązanie po d ję li e lek trycy  oraz v ,odnjctw ie .
załoga hotelowa, która_ postano- , Zwycięstwo to zapewniło je j u .  
w iła  podnieść wydajność pracy. | warszawskim ,

■ j g w s s s k w s  ~  r ?  rs r« s s *tan  M acie jew ski, jego zastępca Ww n  Krzyzęm  Zasługi. y  
D z ierkow ski, fe lczer W atkow sk i, wskazywało na to, że droga roz- 
asystent pokładow y Kukiełko, I I  | -0Wa Modesty BeTak u łoży się
o fice r P ió r i  w ie lu  innych. | • . - • —-------J- ' A

Zobowiązania zm ob ilizow ały  ̂ za

u ldadów  s iln ik a  g ł ó w o . ' ^ śród załogi ma "  k  m  śleM wszyscy Z M P -ow -

w S o ^ C ^  tak  też m yślała Modesta Be-
b y li in ic ja to ra m i wspołzawodm e- g m p  w  poprzednich re j | lak... Tym  bardziej, ze 1 po z 1
tw a m iędzy • załogą pokładową a  Wlcz, k to  ^  3 Czytny ty tu ł przo cle tow . B elak m ia ła  poważne o - 
maszynową. P am ięta jąc o s lubę - , ^ j g ®  yD1.acy * U iagn ięc ia  w  współzawodnictw ie,

y ,p j przesztauowac ładunek we l-PCa „  ta r ft i a sie jak na jlep ie j ; uroczysty. N ic dziwnego • akc ji łączności m iasta ze ogolę
w łasnym  zokrrsw  Do pracy tej J « ®  1-  JnV  swoim  o d c in k u : ga spędziła go w g ™  | w sią . Przyznano je j także w  tym
.. i zw a li za pośrednictwem  „L i. , -  .eaiizo j snełmoneeo obow iązku
si-aw icy" cała załogo pokłado- pracy.

esta Beiaií 1 w  w a iw  u tokarza no iv u  hien byc sygnaien
a praw o uczestniczenia zapytania 0 przyczynę tego posu- odlpowiedzia inych

¡ » T Ä S T W r  « t s t j ä  » -w « « *» "—  ,,, woiziaHrnuvm wSfPóizQ- śnieni

Nie pozostała w  ty le  i załoga 
maszynowa, dokonując w  trakc ie  
trw a n ia  podróży przeglądu 
dwóch uk ładów  s iln ika  głównego.

.r. _____i_i ł-trnh t^rtłP.aCh

IlivJVAC',  - 4 J , ,
śnieniem, że n ie  po tra fię  sprostać 
zadaniom. A ' przecież dotychczas 
k ie row n ic tw o by ło  zadowolone z 
m oje j p racy i  chwalono mnie.

Obecnie na „m o je j“  toka rn i pra 
cuje now oprzy ję ty  tokarz, a m nie n ictw a. 
każą czekać aż nadejdzie druga. Trzeba

Wszelkie próby zmierzające do 
w yjaśnien ia  dz iw ne j h is to r ii z 
tow. Belak nie odnosiły ^skutku, 
w yw ołu jąc ty lk o  zdenerwowanie
k ie row n ic tw a  technicznego B. P. 
..Dwa", „że ktoś w trąca się do tej 
sprawy",

F a k t ten ma swoją wymowę. 
Świadczy on o b raku  należyte j 
op iek i nad młodzieżą wysuwaną 
na odpowiedzialne stanowiska w 
Zarządzie P ortu  Szczecin.

P rzyk ład  M odesty Belak w i­
nien być sygnałem dla w szystkich 

za tę opiekę 
Niedopuszczalnym jest bowiem, 
aby przodujący robo tn ik  nie czuł 
w  swojej pracy zawodowej stałej, 
tro sk liw e j opieki, ze strony o r­
ganizacji p a rty jn e j i  ZM P-ow- 
s-kiej, rady zakładowej i  k ie row -

■skazywaio na to, ze . kaźa czekać aż nadejdzie o  ruga. Trzeba czuwac u *  „ e s ­
e jo w a  M odesty Belak u łoży się . zasłużyłam  na tak ie  tra k -  m ło dym  pracow nikiem , wysumę-

w łaściw ie , że będzie prowadzić * t ym  na odpowiedzialne stanowo-

wzwyż...

czuwać nad każdym  
miiuuym p i acownil------ ,

towanie? ty m  na odpowiedzialne stanowo-
. . . .  nwtande nie sko. Trzeba przestrzegać go przed

Odpowiedzi na to pytam e n b . zachęcać do pracy sa
może znalezc me ty lko  sama Be k w e j stale radzić a
l i k  ale również p. o. przewód- ,
1 R’ ^  a ,, 7 M P no rtu  udzielać wskazówek.
S 3 U S T S  Lukasiew icz, D M ego  też spra;vn M o d ^ B e  

zapytana przez nas, w  la k  w ^ n a  byc ja k  najszybciej 
nie w iedzia ła  n ic o te j wyjaśniona. ^  pa )k je w i, t

sp raw ią

*
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JAK ZMP-OWCY z s/s „FRYDERYK CHOPIN“ WALCZYLI 0 SWĄ WACHTĘ. . .
m u s tro w a li na sta tek sta 

^ r z y  palacze k rę c ili g łow am i z 
pow ą tp iew an iem : „m łodz i, n iedo- 
św iadczeni, ja k a  tam  z n im i bę­
dzie robo ta “ . A le  Z M P -ow cy  by i: 
am b itn i. G dy w  pierwszych 
dn iach da lekiego re jsu  zorgan izo­
w ano na s ta tku  szkolenie zawo­
dowe, energ icznie w z ię li się do 
na uk i. N ie p o m ija li żadnego w y ­
k ła du . W iedz ie li bow iem , że w y ­
n ik i ich p racy w  dużym  stopniu 
zależeć będą od przygotow ania 
teoretycznego. Z organ izow a li 
w spó łzaw odn ic tw o w  nauce.

Z  każdym  dn iem  pogłębiała się 
ich  w iedza fachowa. Coraz do­
k ła d n ie j poznaw ali maszynę, i i i  
mechanik Czerwiński i IV  me­
chanik Sielachowski chętnie po­
m aga li ZM P -ow com . M łodzieżow  
cy pos tanow ili u tw o rzyć  wachtę 
Z M P -ow ską .

— Też pom ysł! Przecież z ie lo ­
nego pojęcia o maszynie, nie m a­
ją  Nie, ja  na to n ie  pozwolę. Nie 
chcę ponosić odpowiedzialności, 
O aw arię  ła tw o , gorzej napraw ić  
— kategoryczn ie ośw iadczy! I I  
m achan ik.

I  tak  zaczęła się w a lka  o m ło ­
dzieżową wachtę. T rzeba przeko­
nać .esztę załogi i k ie row n ic tw o  
s ta tku  o słuszności i celowości 
u tw orzen ia  w a ch ty  — postano­
w i l i  m łodzi m arynarze — 
czu jem y się na siłach a n ik t  nam  
nie  dow ierza. Z -ca kap itana  tow 
Żuraw ski uśmiecha się. On do­
brze rozum ie chłopców. W ie, że 
n ie  je s t to jakaś n iezdrow a n -  
b ic ja . Pomożecie? — p y ta ją  go.

—• Dobrze, zrob ię co będę 
m ógł — oświadcza.

* *  *

Z NÓ W  ciągnęły się dn ie  d łu ­
g im , p ra co w itym  korowodem . 

M in ę li K a n a ł Sueski. Szybko 
p rzec ię li w ąsk i pas M orza Czer­
wonego. Praca w  m aszynow ni by 
ła  ciężka i  w yczerpu jąca. Co 
ch w ilę  oc ie ra li ręczn ik iem  m okre 
tw arze . „T ro p ik “  porządnie da­
w a ł się we znaki.

I I  m echan ika  tru d n o  b y ło  prze 
konać. W praw dzie  w id z ia ł, że 
m łodz i p racu ją , nieźle, ale trudno  
nrze łam ać w łasną am bicję. Tow7

— Dlaczego? Jeżeli dobrze prze 
ana lizu ją  naszą pracę, to kto  
vyie?... — gorączkowo szepczą 
chiopcy oczekując z n iepokojem  
n 7 ważną decyzję,

— A  ja  gotów jestem  praco­
wać dwa razy ty le  — pow ie­
dzia ł w zapale Tom ek Szerme- 
k .k  — żeby ty lk o . .  — nie lokon 
ożył. W drzw iach św ie tlic y  u k a ­
zała się szczupła postać oficera 
KO.

M ia ł n iezw yk le  rozradowaną 
t  warz...

Szczególnie dob itn ie  okazało ow sk ie j pa lić  „d w u n a s tk a m i“  nie
się to w drodze po w ro tn e j, k ie dy  
chłopcy po w ym a low an iu  ko tłó w  
zab ra li się do innych  prac kon ­
serw acyjnych.

— Co, m am y być gorsi? — no 
w il i  m iędzy sobą członkow ie po­
zostałych wacht.

Jasne, że do tego w  żadnym  
w ypadku  nie  m ogli dopuścić. Na 
to n ie  pozwalała im  am b ic ja  za­
wodowa.

T ak  się zrodziło  współzaw od­
n ic tw o  m iędzyw achtow e. Chłop­
cy do k ła da li w sze lk ich  starań, 
aby nie  dać się w yprzedzić  s ta r­
szym i ba rdz ie j dośw iadczonym  

że gorąco, albo że m ik : le g o m . Na ich wachcie rv m a-

T \J IE  ża łow a li rąk , P orw an i en 
1 '  tuzjazm em , , n ie  zw raca li u - 
wagi na to,

mechanik Czerwiński chętnie pomaga ZMP-owcom... Na 
zdjęcia tow. Czerwiński (od lewej) to rozmowie ze st. palaczem 
W alczakiem.

nę ly  ju ż  godziny w achty. W ypo- szynow ni panow ał zawsze
w iedz ie li w a lkę . I  w a lkę  tę m u ­
sza za wszelką cenę wygrać. Za­
czyna li czuć się gospodarzam i ma 
szyny. Bacznie w s łu c h iw a li się 
w  ry tm  każdego m echanizm u. Ą  
gdy zauw aży li i '. uste rkę czy 
de fekt — usuw a li je  n a tych ­
m iast. N ie je dn okro tn ie  zapal i 
am b ic ja  zastępowały im  w  pracy 
k w a lif ik a c je  zawodowe.

Członkow ie pozostałych w ach t 
z podziw em  p rzyg lą da li się ich 
robocie. S tarzy sceptycy k iw a li 
g łow am i: „N o, no, pa trzc ie  ic h “ !

Ż u ra w sk i n ie  zapom nia ł o b ie tn i-  N ie śm ie li ju ż  rzucać po ga rd li- 
cy danej ZM P -ow com . Teraz w ych spojrzeń ani iron icznych  
wszystko zależało ty lk o  od egze- uśm iechów. P rzekona li się, że 
k u ty w y  o rg an izac ji p a rty jn e j. w achta  Z M P -ow ska  n ie  jest wca

__ Pozwolą? —  le gorsza od innych , że p o tra fi
— Ja wątp ię ... pracować ró w n ie , dobrze ja k  oni.

W  tym  czasie, k iedy  Z M P -ow cy  z dz ia łu  maszynowego 
w a lc z y li o u tw orzen ie  sam odzielnej w ach ty , m łodzieżowa  
w achta  pokładow a także pracow ała us iln ie  nad podnosze­
n iem  sw ych k w a lif ik a c ji zawodowych. W nauce pom agał im  
bosman K S A W E R Y  B IZ E W S K I, s ta ry  doświadczony „w i lk  
m orsk i".

Z  pośród cz łonków  pok ładow e j w a ch ty  Z M P -o w sk ie j 
bo jow ą postawą w  pracy i  sum iennością w  nauce w y ró ż n ił 
się starszy m aryn a rz  P IO T R  P IE C IE L S K I.

Na zd jęc iu : bosman B izew ski i st. m a ryna rz  . P iecie lski , 
om aw ia ją  z o fice rem  K . O. tow . Ż U R A W S K IM  aktua lne  w y ­
darzenia w  k ra ju .

SZKOLENIE ZAWODOWE 
DROGĄ DO AWANSU

U 2  od dłuższego czasu —  p i-  zy tyw ne  w y n ik i w  nauce, m a ją

wzoro
w y  porządek. M echan izm y p ra ­
cow a ły  bez zarzutu . W achta m ło 
dzieżowa ■walczyła o zaszczytny 
ty tu ł -wachty p ion ie rsk ie j.

★  ^
/" ''O L O M B O . S to lica Ceylonu. 
' —'M o ż e  n ie jednem u chcia łoby 

się wyjść, na ląd, popatrzeć... St. 
palacz Walczak c h w ilę  rozważa 
coś w  m yślach. Spogląda na k o ­
legów. W aha się. Zaproponować? 
A  nuż się n ie  zgodzą? A le  ch łop­
cy odgadu ją jego m yś li. Sm arow ­
n ik  Kowalczyk iz y w a  się p ie rw
szy- ,

— Ja zostaję...
C hw ilę  p>_ tym  sześć m łodych 

postaci zgodnie u w ija ło  się po 
m aszynow ni. O dkręcano śruby, 
podawano z rą k  do rą k  narzę­
dzia...

K ie d y  I I  m e c h a n ik  K o iis s h o  z a ; 
rża ł do m aszynow ni, nie m ógł 
pow strzym ać zdum ienia.
' —. M yśla łem , że jesteście na 

lądzie...
— Będziem y, ty lk o  n a jp ie rw  

w ym ien im y  pierścienie.
Koćzko wyszedł m rucząc coś 

tam pod nosem z zadowolenia. 
Chłopcy uśm iechnęli się do sie­
bie — u w ie rzy ł, że p o tra fim y  pra 
cować, co? 1 jeszcze energ iczn ie j 
zab ra li się do roboty.

Dzień po dn iu , rzete lną, w y tę ­
żoną pracą w achta ZM P -ow ska  
zdobyw ała zaufan ie załogi. Doko 
nowszy rem ontu  m echanizm ów 
pomocniczych zabra li się z ko le i 
dc przeglądu i konserw acji 
wszystk ich pomp, generatorów  ; 
pozostałych urządzeń.

C T A R S Z Y  palacz Walczak tro  
^ s z c z y  się o ja k  na jb a rdz ie j o- 

szczędną gospodarkę pa liw em  
N ie zadawala się paleniem  „sze­
snastkam i“ . PO d ług ich  w y s ił­
kach udaje się wachcie Z M P -

zm nkysza jąc szybkości statku. 
W ymaga to oczyw iście skup ien ia  
i  uw agi. A le  da je  za to poważne 
oszczędności.

Racjonalne pa len ie  oparte na 
dośw iadczeniu i  obserw acji ko ­
t łó w  to pow ażny sukces m łodych 
palaczy.

W ie le  poświęcenia w  w alce o 
sam orem onty, socja lis tyczną o- 
p iekę nad m aszynam i i oszczęd­
ności w yka za ł palacz Rajm und  
Choszowski. On także może być 
dum ny ze swych osiągnięć. Zdo­
b y ł przecież zaszczytny ty tu ł przo 
dow n ika  pracy. N iem ałe zasługi 
w  sukcesach p ion ie rsk ie j w a cn ty  
m łodzieżow ej posiada rów n ież 
smarownik Kowalczyk.

Tomasz Szermelak długo zasta 
n a w ia ł się w  ja k i sposób p rzy ­
czynić się może do zaoszczędzenia 
w edy, W  w y n ik u  tego opracow ał 
pom ysł skonstruow an ia  specja l­
nych osłon, po k tó ry c h  wodo r^z  
rzucana przez m im ośrody m aszy­
ny  g łów ne j sp ływ ać będzie z po­
w ro tem  do studzienek, a n ie  ja k  
dotychczas do kenz.

jV I A D ESZŁA  10 rocznica pow- 
^  '  stan ia ZW M . Kon iec re jsu. 

Na zebran iu o rgan izacy jnym  2 lu  
tego w ach ta  m łodzieżowa podsu­
m ow ała sw ój dorobek. B y ł na­
p raw dę im ponu jący. Na ich  wach 
cie w  ciągu całego re jsu  n ie  zda­
rz y ła  się na jm n ie jsza  choćby 
aw aria . M ło dz i p ion ie rzy  n ie  
spoczęli na laurach. Na ty m  sa­
m ym  zebran iu  po d ję li nowe zo­
bow iązania. Przede w szys tk im  
pos tanow ili jeszcze ba rdz ie j po­
głęb iać swą w iedzę fachową, Do­
k ładać w sze lk ich  starań, aby 
p rzyczyn ić  się do zw yc ięsk ie j re ­
a liza c ji ko le jn ych  zadań re jso ­
w ych  sta tku .

H E N R Y K  SĄC ZEW SKI V .

10 WSZYSTKO DALA Ml POLSKA LUDOWA
\J A R E S Z C IE  z pow ro tem  w  k ra ju , nareszcie u siebie. Ra- 

-*•’  dość przepe łn iła  serca Antoniego i Stefanii Siteków, 
gdy w  1931 r., po 9 la tach pobytu  na 'e m ig ra c ji, po w ró c ili 
do O jczyzny. N ied ługo jednak trw a ła . Sdm olnej pa ry  w ę­
drow ców  nie  p rzygarnę ła  o jczysta ziemia. Szybko w yczerpa­
ły  się n iew ie lk ie , uskładane w  c iężk ie j k ilk u le tn ie j p racy  
oszczędności. A n to n i em ig ru je  z pow ro tem  do F ranc ji, a 
S te fan ia? Pozostaje w  k ra ju , n ié  ma ju ż  s ił do dalszej w ę­
drów ki... M ija ją  łata, w o jna , okupacja, brojc w ieści od mę­
ża. — W szystko to opow iadała nam  obyw a te lka  S itekowa. 
O powiadała też o now ym , szczęśliwym  życiu , k tó re  d la  S i­
teków  nastało po w o jn ie , po w yzw o len iu  P o lsk i od h it le ­
row ców  i... rodz im ych  w yzyskiw aczy.

T \Z IŚ  A n to n i S itek  je s t m arynarzem  lu do w e j f lo ty  han- 
d low e j, p ły w a  na  „Jarosławie Dąbrowskim“, a ób. Ste­

fan ia  a k ty w n ie  p racu je  społecznie. Jest ak ty io is tką  L ig i K o ­
biet, b ra ła  czynny udz ia ł w  p racy obwodowego kom ite tu  
F ro n tu  Narodowego. —  Chcę się odwdzięczyć władzy ludo­
wej, — m ó w i ob. S itekow a  — swym skromnym wkładem  
pracy chcę choć w  drobnym procencie oddać zaciągnięty 
dług. — Dziś już nie czeka mnie emigracja, nie muszę tu ­
łać się na obczyźnie.

D ługo opow iadała nam  ob: S itekow a o sw e j pracy, o 
dzia ła lności obwodowego koła L ig i Kob ie t, m ó w iła  rów nież  
o b raku  zainteresowania- pracą m iejscowego koła L K  n ie ­
k tó rych  żon m aryna rzy  i  o tym , ja k  stara się je  uak tyw n ić . 
Z okaz ji Ś w ięta K ob ie t życzym y ob. S itekow e j pomyślności.

y

ZAŁOGA S /S  „BAŁTYK“
W WALCE 0 NIEPRZERWANY ROZWÓJ WSPÓŁZAWODNICTWA

Y Y / E Z W A N IE  załog i m o to ro w - w idua lne  w  dzia le  hote low ym , 
ca „W arta“ do s ta tków  na In ic ja to re m  jego b y ł p ra k ty k a n t 

szej l in i i  o przystąp ien ie  do kom  ho te low y Krzysztof Z a p a rt.'B y ły  
pleksowego w spółzaw odn ictw a rów nież zobow iązania in d y w id u - 
pracy, o ty tu ł „  przodującego s ia t alne, ja k  np. M ariana Jankow-
k u “ sia ło  się ośrodkiem  za in tere­
sowania i tem atem  licznych dy ­
skus ji wśród załogi „Bałtyku“. 
Podchodzono k ry ty c z n ie  do zobo­
w iązań „W a r ty “  i w ysuw ano sze 
reg w łasnych w n iosków . B yło  
rów n ież dużo niejasności, co do 
cha rak te ru  samego, w spółzawod­
n ic tw a .

Należało zagadnienie to g łęb ie j 
przeanalizować w  pow iązan iu z 
planem  podróży i w a ru n ka m i 
techn icznym i s ta tku . Toteż na ze 
b ra n iu  a k ty w u  pa rty jnego  z u - 
dzia łem  k ie ro w n ic tw a  s ta tku  i  ra

skiego, k tó ry  zobow iązał się prze 
pracować 20 godzin pr?y try m o - 
w an iu  węgla w  tro p ik u .

W  walce o rea lizac ję  zobow ią-
rós ł i do jrzew a ł k o le k ty w  c ji tych  zadań.

wachtowego, zwiększenie w ydaj­
ności pracy, utworzenie „grup 
produkcyjnych“ dla zabezpiecze­
nia za- i wyładunku w obcych 
portach oraz stałe podnoszenie 
poziomu zawodowego i politycz­
nego zaiogi.

D okładn ie  też w  uchw ale okrd  
ślono konkre tne  sposoby’ rea lłza -

d y  zakładow e j om ów iono w ysu - ca „W a rta “ , 
n ię te  uw ag i załogi, szczególnie ~  '
w niosek o podjęcie „rocznego, 
m iędzydokowego lis tu  g w a ra n c y j­
nego“  i zabezpieczanie w ykonan ia  
tego zadania w szys tk im i in n y m i 
fo rm a m i w spó łzaw odn ictw a.

Szczegółowo an a lizow a li to w a ­
rzysze trudnośc i na ja k ie  mogą

statku. Każdy dzień wspólne j pra 
cy zb liża ł do siebie m aryna rzy  — 
stw arza ł g ru n t do podjęcia w aż­
ne j decyzji. I  wreszcie sprawa 
do jrza ła .

PO D E JM U JE M Y  W E ZW A N IE
30 stycznia br. na ogólnej na­

radzie p ro du kcy jne j stanęła spra 
w a przy jęc ia  w ezwania m otorow

D yskusja  by ła  żywa i rzeczo­
wa. Z ab iera jąc głos palacz Fran ­
ciszek Nurkowski m ó w ił: „M y , 
palacze, zobow iązu jem y się do­
brze spełn iać nasze obow iązk i i 
pomagać st: m echan ikow i wę 
w szystk ich  pracach p rzy m aszy­
nie. Razem

W  W ALCE O R E A LIZA C JĘ  
Z O B O W IĄ Z A Ń

Na w y n ik i w spó łzaw odn ictw a 
nie trzeba by ło  d ługo czekać. 
Przede w szystk im  wzrosła szyb­
kość sta tku . Dotychczas rzadko 
przekraczano 9 węzłów , a teraz 
osjrągamy ponad 10. A k ty w n y  u -  
dź ia l w  m ob ilizow an iu  załogi bie 
rze pod k ie row n ic tw e m  organiza 
c ji p a rty jn e j rada zakładowa. D u 
żo pomaga nam  kap ita n  Mochu- 
czy i st. mech. Jag nb T tow sk i.

Dam przyk ład , k tó ry  cha rak te ­
ryzu je  wspólne dążenie k ie ro w ­
n ic tw a  i pozostałej części załogi. 
Cd dawna w iedziano, że maszyna 
n ie  p racu je  ja k  należy. Z używ a ła  
dużo pa ry , a ob ro ty  b y ły  słabe. 
N ie można by ło  dotychczas zna*

.1 sze korespondent St. Filim o- 
now — na sta tku  „K arpaty“ pro 
wadzone je s t szkolenie zawodowe. 
Oprócz p rzedm io tów  zawodo­
w ych , obe jm ujących budow n ic ­
tw o  okrę tow e, bezpieczeństwo 
p racy i obronę przeciwpożarową, 
w y k ła d a  się także ję z y k  po lski, 
m atem atykę  oraz naukę o Polsce 
współczesnej.

O tym , ja k  poważnie załoga u - 
s tosunkow ała się do tego szkole­
n ia , św iadczą n a jle p ie j przepro­
wadzone 2 lu tego br. egzaminy. 
W ykaza ły  one w ysok i poziom 
przygotow ania  słuchaczy. N a jlep  
szym i w y n ik a m i w  nauce poszczy 
cić się mogą: m otorzysta K azi­
m ierz Misiak oraz bosman T a ­
deusz Z gle jc . W  nagrodę za du ­
że osiągnięcia w  nauce o trzym a li 
on i od d y re k c ji PLO  nagrody 
książkowe. Dobre w y n ik i uzyska li 
także: starszy m aryna rz  Henryk  
Sidoruk, m łodszy m aryna rz  i k i l  
k a k ro tn y  p rzodow n ik  pracy Eu­
geniusz Stępniewski oraz m oto- 
i.zysta Stanisław Dacko.

Ci wszyscy, k tó rz y  uzyska li po

o tw a rtą  d rogo  awansu naw et do 
stopnia asystenta pokładowego 
'ub  maszynowego.

Obecnie na „Karpatach“ roz­
poczyna się now y ku rs  szkolenia 
zawodowego. Poziom tego kursu 
będzie znacznie wyższy od po­
przedniego.

D z ięk i zorgan izow aniu dokśztał 
cania zawodowego wzrosła w y ­
dajność pracy załogi W  IV  k w a r 
ta le  ub. r. załoga zb io rn ikow ca 
„Karpaty“ uzyskała we współza­
w o dn ic tw ie  czw arte  m iejsce we 
flocie. Jest to poważne osiągnię­
cie, je ś li się weźm ie pod uwagę, 
że sta tek „Karpaty“ jes t jedną 
z na jstarszych jednostek w  PLO  
i jego obsługa wym aga znacznie 
większego nak ładu  pracy, an iże li 
obsługa s ta tków  nowych.

Osiągnięcia załogi statku „Kar 
paty“ w inny zachęcić wszystkicli 
marynarzy do jak  najliczniejsze 
go brania udziału w szkoleniu za 
wodowym i do w alki o jak  n a j­
lepsze w yniki nauczania, a tym  
samym do nieustannego podno­
szenia wydajności pracy.

Wspólne zwycięstwo 
marynarzy i stoczniowców
Dla uczczenia 29 rocznicy 

śm ierci Len ina  załoga parowca 
„S m o k“  zobowiązana się skrócić 
czas trw a n ia  rem ontu  sta tku . Ma 
tyna rze  pos tanow ili w ykonać sze 
reg prac we w łasnym  zakresie 
odciążając w  ten sposób stocz­
nię.

Załoga maszynowa „S m oka“  
w spó łp racu jąc z ro b o tn ik a m i sto­
czn iow ym i g ru n tow n ie  oczyściła 
kocio ł, dokonała rem ontu  prądn i 
cy, kom ory c iep ło -w odne j oraz 
p i zeprow adziła  we w łasnym  za­
kresie genera lny rem ont m otoru  
do m o to ró w k i. Prace te . są ju ż  
na ukończeniu. W kró tce  załoga 
maszynowa przystąp i do rem on­
tu  i  konse rw ac ji kom presorów. 
W p w szystk ich  tych pracach wy­
różn ia ją  się: z załogi m aszyno­
w e j — I I I  mechanik Pniak, oraz 
z załogi pokładow ej — st. mary 
narz Mieczysław Szafrański i bos 
raan Jan W ójcik.

Zgodna i ha rm o n ijn a  w spółp ra 
ca obu załóg stała się podstawą 
dalszych osiągnięć. S toczniow cy 
w idząc e fe k tyw ną  pomoc m a ry ­
narzy pod ję li w  dn iu  3 lu tego b r 
zobowiązanie dalszego skrócenia 
czasu rem ontu  o 14 dn i. „S m ok“  
szybciej n iż  p rze w id yw a ł p lan  zo 
stanie oddany do eksp loatac ji. 
Będzie to wspólne zw ycięstw o 
m arynarzy i stoczniowców.

TA D EU SZ K A N IA
Korespondent

, - . . .  -----  ----------  z Z M P -ow cam i zobo
w n io ^ k h v łv  ^  ¿°’ by w .i£izuie m y się na posto ju  wymic, u uoiycuczas *n « *
m n ie j n S p o d z ia n e k^  ^ S t y t a ć  ™ w nież w z i3ć ? k -  leźć przyczyny. Z a ją ł się tą spra*
w  przyszłości1, b y  zadania do­
prowadzono do każdego człon­
ka  załogi, by  każdy b y ł św ia -

napo tykać ty w n y  udz ia ł w  rem oncie k o - w ą st. mech. Jagniątowski. M a*

domy, że zadanie jes t t ru d ­
ne, ale zupełn ie  rea lne p rzy  
w spó lnym  w y s iłk u . A  m ie liśm y  
jedną poważną trudność. S ilne 
przecieki ko tłó w , niedostatecznie 
w yrem ontow anych  na stoczni, po 
w odow ały zm niejszenie szybko­
ści . s ta tku , duże zużycie w ody i 
po d w a ja ły  pracę załogi m aszy­
now ej.

D ługo dysku tow ano i radzono. 
M ów iono wśród załogi n ie  ty lk o  
o naszym sta tku , ale rów n ież  o 
Osiągnięciach k ra ju , o znacze­
n iu  uch w a ły  z dn ia  3 stycznia, 
m ów iono o wskazaniach tow. 
B ie ru ta  na V I I  P lenum  K C  
PZPR, o osta tn im  procesie szpie 
gów i  zd ra jców  narodu. Jednym  
słowem  łączono życie i zadania 
na s ta tku  z życiem  i zadan iam i 
całego k ra ju .

Jeszcze przed ogólną naradą 
w ytw ó rczą  zaczęto podejm ować 
kon kre tne  zobow iązania i od ra ­
zu w prow adzać je  w  życie. T ak 
s:e z rod z iły  w ach ty  m łodzieżowe 
z in ic ja ty w y  palacza Ryszarda 
Ślusarza, ta k  się zrodziło  w spó ł­
zaw odnictw o m iędzyw achtow e o 
ty tu ł „na jlepsze j w a c h ty “  z in i ­
c ja ty w y  palacza Franciszka N u r- 
kowskiego, ta k  pow sta ły  z in ic ja  
ty w y  m ł. m ar. Czesława K o za­
ka g ru py  p rodukcy jne , k tó re  m ia 
ły  zadanie czuwać n ie  ty lk o  nad 
sprzętem  ładunkow ym , ale i  nad 
ładunk iem , ta k  p rzy ję to  w n io ­
sek o no rm ow an iu  prac, w ysu ­
n ię ty  przez m arynarza pokłado­
wego Zbigniewa Krzyżostana, 
Powstało w spółzaw odnictw o indy

tłó w . Podobne 
de jm o w a li i  in n i.

U chw ałę  o pod jęc iu  w ezw ania 
załogi „W a rta “ , o przystąp ien iu  
do kom pleksowego w spółzawod­
n ic tw a  p rzy ję to  jednogłośnie.

...Rozumiemy, ja k ie  w ie lk ie  zna

obow iązania po- szyna została napraw iona .
D ru g i p rzyk ład . K a p ita n  o b li*  

czając czas p rzy jśc ia  do P o rt * ' 
Saidu, s tw ie rd z ił, że idąc tą szyb 
kością spóźnim y się na nocny 
kon w ó j i s trac im y  na ty m  k ilk a ­
naście godzin. M łodzieżow a w r -

czenie ma podniesienie zdolności chta zam ieściła apel w  „B ły s k a *
eksp loatacy jne j s ta tku , l ik w id a ­
c ja  przesto jów . A b y  zapobiec 
przyczynom  w p ły w a ją c y m  ham u­
jąco na w ykonaw stw o  naszych 
p lanów  przewozowych — przyj­
m ujem y wezwanie załogi moto­
rowca „W arta“ i przystępujemy 
do szlachetnej ryw alizacji o o- 
siągnięcie jak  najlepszych w yn i­
ków, o zdobycie zaszczytnego mia 
na — przodującego statku P M II  
— brzmią je j pierwsze słowa.

Osiem pu nk tów  uch w a ły  w y ­
raźn ie określa i p recyzuje zada­
n ia  ja k ie  załoga „B a łty k u “  po­
s taw iła  sobie do w ykonan ia . Jest 
to : podjęcie rocznego listu gwa­
rancyjnego statku, otoczenie so­
cjalistyczną opieką wszystkich 
mechanizmów i urządzeń, w alka  
o oszczędność paliwa, smarów, 
wody i innych m ateriałów roz­
chodowych, wprowadzenie stałej 
formy współzawodnictwa między

w ic y “
Rano gdy wszedłem do m aszy* 

no w n i na tkną łem  się na ko l. Ślu­
sarza z w a ch ty  m łodzieżow ej. 
Czarny od węgla i spocony sto i 
przed lic zn ik ie m  m aszyny. Zoba­
czył m nie, podchodzi i z rados­
nym  uśm iechem m ów i: to w a rzy * 
szu, apel podję ła  cała załoga m a­
szynowa, zobaczcie ile  obrotów ? 
Zaglądnąłem  do dz ienn ika  i rze­
czyw iście o cztery ob ro ty  jes t w ię  
cej. Ja k i rezu lta t?  N ie  ty lk o  n ie * 
spóźn iliśm y się, ale przysz liśm y 
wcześniej o 3 godziny.

Załoga „B a łty k u “  dobrze zro­
zum ia ła  cel, do którego dążym y 
ro z w ija ją c  socja listyczne w spó ł­
zaw odnictw o pracy. N ieustann ie  
w a lczy ona o obniżenie kosztów  
w łasnych s ta tku  — i jego ciąg łą  
t spraw ną eksploatację.

IG N A C Y  K A N IA  
Korespondent



WSPÓŁZAWODNICTWO i RYTMIKA 
ZWIĘKSZAJĄ WYKONANIE PLANU

1\T A W IG A C JA  1952 r. znacznie na rejsach jednostek naszej f lo -  zowanych. W  tych  jednak  cięż- w  celu re a liza c ji zobowiązań. Po
'  wzbogaciła p ra k tykę  załóg ty  rzecznej. k ic h  w a runkach  załog i w y -  nadto k ie row an ie  ruchem  p o w ili

p ływ a jących  żeglugi śród lądow ej . A , kaza ły  znaczny w zrost te m - no m ieć na względzie zachowa-
oraz zw iększyła zasób dośw iad- Z likw id o w a n o  w ięc dotychczaso pa p racy na trasach zagrożo- nie potrzebnej r y tm ik i z dosto- 
czeń pracow n ików  lądow ych O - w y  system w ydaw ania  k ie ro w n i-  nych; co pozw o liło  zachować w ła  sowaniem  do m e j tem pa pracy, 
pracowano i zastosowano w  ty m  kom  Pociągów i  po jedynczych ba ściw ą ry tm ik ę  w  ska li całego a w  w ypadku  zakłócenia 
czasie cały szereg nowych metod re^  ,.rozkazów jazdy  , da jąc w  przedsiębiorstwa, 
organ izacyjno -  technicznych, k tó  to m iejsce „zadania p lanowe re j
re  doprow adziły  do usunięcia łu b  sów, w yn ika jące  z dokładnego po- żeg luga na W iśle, m ając zaha- 
zm niejszenia braków7, a w  regu ł- dz ia łu  ope ia tyw nych  zadań na nr o w an ia  w  przewozach na od- 
tacie do przekroczenia p lanów  w szystk ie  jednos tk i, będące w  da cinkach zagrożonych powodzią,
przewozowych w  tonach. n y m  okresie w  eksp loatac ji, p rzy  przerzuciła  n iezw łoczn ie w ię k -  _ . . .

czym  „zadan ia p lanow e“  re jsów  szość swego taboru  na trasy  bez ty m  samym doprow adzi do prze- 
W praw dzie ju ż  w  1951 ro ku  powiązano ściśle z harm onogra- p ieczniejsze i  wygodnie jsze, uzy - kroczenia całego p lanu  przew o-

r

u low anie  je j  przez zwiększenie 
tempa.

W prowadzenie now ych m etod 
o rgan izac ji ruchu  u ła tw i pracę 
załóg p ływ a jących , da im  moż­
ność przekraczania planów7, a

m am i ruchu.
. . .  , „  ,, , . zm niejszoną ry tm ik ęW  ten sposob załoga znając do p fanu> ale naw et

skując w  efekcie n ie  ty lk o  n ie - zów.
dziennego 

je j-

dz ięk i zastosowaniu ruch u  rusła- 
nowskiego, uruchom ione zostały
n iek tó re  rezerw y, ale b łędy popeł . . w n u s iu  . ...
nione nie  p o zw o liły  na ca łkow ite  k *adm ® swoje zadania, może bez z w i„ i łszenj e- j^a szczególne w yró ż  j
w yko rzystan ie  ulepszeń tego syste trudnośc i usta lać p lan  p racy na n ien ie  zasj uzył y  tu  załogi: hol.
mu. Dw'a zasadnicze e lem enty o - każdy dzień, a naw e t miesiąc,
gran icza ły  e fekt p racy na począt M ° ze podejm ować konkre tne  zo-
ku  1952 r.: niedostateczne dopro pow iązania, sprzy ja jące wcze-
wądzenie w  dó ł p lanów  przedsię- snieiszem u zakończeniu re jsu,
b io rs tw a  i n ieopracowanie zasad Przez w ye lim ino w an ie  m eproduk
ry tm ik i d la  sta tków  trasow ych i  ty w n y c h  d la  przedsięb iorstw a i

me op łacalnych dla  załóg prze­
s to jów  oraz zapewniające bez 
a w a ry jn e  p ływ anie .

JA N U S Z M A C IE R E W IC Z

„R E JT A N “  w  charakterze pala  
cza, ogarnęło ją  zwątpienie.

Początkowo też m yśla ła ,' że 
pracy te j nie podoła. Jan do­
b rym  b y ł jednak, nauczycie­
lem. W k ró tk im  czasie Cze­
sława p o tra fiła  dorównać n a j­
starszym  palaczom,, a na­
w e t pow o li zapoznawała się z 
obsługą m echanizm ów s ta tko­
w ych. P rzyda ło się to, bo przy  
trzyosobow ej obsłudze ho low - 

Wiekszą część życia spędziła n ika, trzeba by ło  czasem zastą 
przodownica pracy C ZE S ŁA - p ić m otorzystę lub  sternika.
W  A  L IC O  W NA na barce. Zna
ta i  lu b iła  pracę na rzece i  W  m a ju  ub. r. Czesława p ra  
w ędrów kę od po rtu  do p o rtu  cując na h o lo w n iku  po rtow ym  
A le  gdy jako żona ■ m oto- „W IL G A “  awansowała na 
rzysty  Jana Jurzysty  znalazła bosmana, T z pracy te j w yw ią  
się na pokładzie ho low n ika  żuje się nienagannie.

” \

J

loka lnych . K ie ro w n ic y  h o lo w n i­
k ó w  czy pojedynczych barek, 
przeważnie n ie  zna li p lanów  o- 
kresowyeh, a członkow ie załóg 
często naw et n ie  w iedz ie li, że ta 
k ie  p lany  is tn ie ją .

Również przed służbą lądową 
sto ją  w  ta k im  system ie duże moż 
liwośęi. E kspozytury  w  portach 

Następstwem  niedoprowadzenia g łów nych (w y jśc iow ych  i docelo 
p lanów  w  dó ł b y ł n iek ie dy  ży- w yc li) o rgan izu ją  w spółzawodnic 
w io ło w y  rozw ój w spółzaw odnic- tw o  w  zakresie sprawnego zaopa

„Łosoś“  —  k p t. Paw eł C iechanów
s k i i ho l. „K u ja w y “  —  k p t. Jan 
Sw ierezyński.

W  listopadzie przy  zam kn ięc iu  j 
odcinka skanalizowanego p rz y - | 
śpieszono tem po dojść pociągów | 
ze Szczecina do W roc ław ia , n ie  
pozw ala jąc ty m  osłabić ogólnej 
r y tm ik i przewozów. Na skan a li­
zowanej trasie  załogi po bohater 
sku w a lczy ły  z przeciw nościam i 
a tm osfe rycznym i i w  rezu ltac ie  
po rt Koźle -  G liw ice  n ie  m ia ł w  
ty m  czasie w iększego zgrupow a­
n ia  barek. W yróżn iły  się p rzy

JAK PRZEBIEGAJĄ SAMOREMONTY 
W KRAKOWSKIEJ EKPOZYTURZE ŻEGLUGI NA WIŚLE

w

tw a , z pom in ięciem  w "-n v c h  go- trzen ia  ob iektów  pod względem  . m  zaj 0„ i  ho lo w n ików  „Ł a d a “ -
, • .-J ............ 1 .i , 1 ..... . .... . . I.-.. -1 innl-inunnn-OfJ 1V> inin(i„i/nr! mmi 7 3 1* " ___ > »i ii .,1.2.spodarczo k ie ru n kó w  współza­
w odn ic tw a w śród p racow n ików  
bezpośrednio zw iązanych z pro­
dukcją , tzn. w śród załóg <• tka w 
i  p ra cow n ikó w  lądowych, a w 
szczególności służby ruchu, han­
d low e j i  technicznej.

techn iczno -adm in is tracy jnym , zas 
służba ruch u  i  hand low a p iln u je  
ja k  najszybszej odpraw y każdego 
sta tku. Poza tym  dyspozytorzy, 
m a jąc na początku m iesiąca roz 
pracowano zadania p lanow e dla  
w szystk ich  jednostek p ły w a ją ­
cych (ho lo w n ików  i  barek) mogą 

T a k i stan rzeczy w ym aga ł re -  j at w łe j czuwać nad przebiegiem  
w iz ji.  W iadom o bow iem , ze w y -  rea jiz a c ji p lanu.
konan ie  p lanów  zależy przede • ' „ „ „ -------  - .
w szys tk im  od św iadom ej p racy D<jbre w y n ik i da je  p rzy  ty m  na ^szcze gó lnych  o d c m k ^ h , moz

Zal0g’ przeprowadzanie przez załogi po Ptn d ke w  ska li całego
P O D S T A W O W Y M  w arszta tem  ciągu holowniczego, narad robo- y  ,
• p ro d u kcy jn ym  w  żegludze czych, łącznie z dyspozytorem  przeasięm oi siwa.

k p t. F e liks  » lachow sk i, „G u b in “  
—  kp t. K a ro l Grosz, „S ęd z iw ó j“
__ kp t. Jan R e ine rt i  ba rka  „Ż
8 4 0 5 « _  s te rn ik  A ugustyn  M ałek,
wysoko przekraczając p lan y  prze 
wozowe.

PR Z Y K Ł A D Y  te w skazują , że 
naw et w  w ypadku  zaistn ien ia  

trudnośc i w  w ykonaw stw ie  p lanu

K ra ko w sk ie j Ekspozyturze rea lizac ją  p lanu  przewozów i  z 
p ian sam orem ontów op rą - aw ariam i, 

cow ał k o le k tyw n ie  a k ty w  gospo- —  K^o le p ie j n iż  m y  naprawa 
darczy, p a r ty jn y  i  zw iązkow y tabor? —  dorzuca W awer. Zna- 
wespół z załogam i. U tw orzono m y  przecież każdą n a jd ro b n ie j-  
rów nież specjalne g ru p y  sam ore- szą wadę na naszych jednost- 
m ontowe. kach. -

Potoczyła się fachowa rozm o- 
Za łog i często rozm a w ia ją  na wg, ja k  uprościć, przyspieszyć i 

tem at robó t ponaw igacyjnych. zorganizować robotę...
W łaśnie na je dn ym  z ga la rów  K ie ro w n ik  nadzoru techniczne- 
zebrało sie k i lk u  żeglarzy. G o- go tow . Ś w ide r przeniósł swoje ga la ru  n r
spodarzam i są towarzysze W ła - b iu ro  do p o rtu  w  Płoszowie, bo w ro . Domagała. M isk iew icz, k n -
dysław  W aw er i Tadeusz R ybar tu  n a jlic z n ie j z im u ją  je dn os tk i sysz, Guguła. Kochański, Sicąbei, 
czvk, k tó ry  z ożyw ien iem  t łu -  Stąd k ie ru je  całą pracą: pomaga, K ucharczyk, Kozio ł. G ierek 
maczy kolegom  znaczenie samore radzi, zachęca, o rgan izu je  w spó ł- i  in n i. Raźnie j idzie teraz praca, 
m ontów . —  W iosna „za pasem“ , z rw o dn ic tw o  m iędzy grupam i, szybciej przebiegają samoremon. 
a robo ty  jeszcze je s t dużo. Pomaga m u w  ty m  a k ty w  p a r ty j ty . Za łog i k rako w sk ie  w  tei n u - 
W szystkie nasze h o lo w n ik i, ba r n y  i  zw iązkow y. n ie  p rzygo tu ją  się do nowej n a -
k i  i ga la ry  m us im y w y re - Po ogłoszeniu uch w a ły  Rządu w ig a c ji. .
m ontować i  to dobrze. M e  bę- z dn ia  3 stycznia b r. w y ru s z y ły  Ł . W Ó JC IK
dziem y m ie li w te d y  k ło p o tu  z w  te ren  g ru py  ag itacy jne, k tó re  Korespondent

tłum a czy ły  załogom je j znacze­
nie. Żeglarze krakow scy  szybko 
zrozum ie li korzyści w y p ły w a ją ­
ce z  uchw a ły. W yrazem  tego 
b y ły  liczne zobow iązania, m a ją ­
ce na celu przyspieszenie samo­
rem ontów . Załoga ga la ru  m* 
0313 R ybarczyk i W aw er rz u ­
c il i hasło czynu produkcyjnego . 
Za n ią  poszli: Z M P -ow iec W ła ­
dysław  Rams i F lo ria n  Folga z 

0i 28 oraz Józef W a-

p ro d u k c y jn y m  w  żegludze - . . . .
śródlądow ej je s t statek w y k o n u ją  ruchu, na k tó rych  om aw ia się 
cy us ług i p rodukcy jne . Suma u -  szczegółowo na podstaw ie zadań 
sług w szystk ich  s ta tków  w in n a  p lanow ych w a ru n k i .jazdy, spo-
dać w ykonan ie  i  przekroczenie o 
peratyw nego p lanu  tego okresu. 
S taw iane dotychczas przed zało­
gam i zadania (rozkazy jazdy) nie

Chcąc w ięc u trzym ać ogólną 
ry tm ik ę , przedsięb iorstw a żeglu 
gowe lik w id o w a ły  zakłócenia w  
jeździe po jedyńczych s ta tków  
przez na tychm iastow e zwiększe­
nie  tem pa p racy pozostałych jed 
nostek. W  rezu ltac ie  tru d n y

sób je j w ykonan ia , a także prze 
w id u je  ew entualne trudności. Po 
zw ala to  służbom  eksp loa tacy j­
nym  zapobiegać przesto jom  tabo-

w y p ły w a ły  z całości p lanu, b y ły  ru  i  u trzym ać potrzebną ry tm ik ę  pod każdym  względem  plan 
na tom iast w y n ik ie m  doraźnej sy ruchu . Złożone przez załogę zo- przeW0zów został w  lis topadzie 
tu a c ji roz lokow an ia  taboru ,n a , bow iązan ia w p isu je  się do. „zada. r _ znacznie przekroczony w
nasię, konieczności p izystosow a- n ia  p lanowego“ . tonach: na W iśle  l i f i  proc.,
n ia  się do bieżących, w a ru n kó w  ^ 0 ntedaw ha uważaftb w  przed na Odrze 4,4 proc.

REMONTOWY LIST GWARANCYJNY

D dzięki !tow afow tónyCh 1Ub P° daŻy ^  s ięb io rstw ach żegiugowycn, w  IV  kw a rta le  ub . r „
że u trzym an ie  jednos ta jne j r y t -  w prow a(j Zeniu now ych orgam za- | 

Z  takiego uk ła d u  w y p ły w a ły  m ik i w  naszych w a runkach  jest cy j n y c k  metod ruchu, k tó re  pole j 
n iedociągnięcia powodujące czę- n iem ożliw e, że praca przedsiębior j y  na uk ład an iu  p lanów  w yjść  
sto t.zw . „w ąsk ie  ga rd ła “ , a n ie - stwa, a zwłaszcza ruch  taboru , . dQj śb uzyskano nienotowane do | 
św iadom a swego p lanu  załoga ulega przede w szystk im  w a ru n - tychczas w  żegludze śród lądow ej I 
s ta tku  i służba lądow a n ie  m og ły  kom  „s iły  wyższej“ , k tó ry m  t y l-  przekroczen la  p lanu, a m ia n o w i- | 
p rzeciw staw iać się ty m  tru d n o - ko  w  pew nym  stopniu mogą prze cie na w igle —  o 24,6 proc., na
ściom. Ponadto doraźnie określa c iw staw iać się załogi p ływ ające , odrze _ „ 21 proc. Sukcesy uzy
ne zadania d la  załóg nie  gw aran czy p racow n icy lądow i. skane w  IV  kw artale przyczyniły
to w a ły  niezbędnej ry tm ik i.  T em - s i„  do tefS<k ze mimo niedoborów
po na w ig a c ji by ło  n ie ró w n o m ie r- Na przyk ładz ie  IV  k w a rta łu  ub. w  pjerwszych trzech kwartałach, 
ne, zakłócało częstokroć pracę ro k u  s tw ie rdz iliśm y, że ry tm ik a , p lan  roczny Został wykonany: na 
po rtów , w p ły w a ją c  na tw orzen ie  ja k k o lw ie k  is to tn ie  u legała zakłó W j^je w  jjo,4 proc., a na Odrze
się w  końcow ych punktach  re j-  ceniom  z powodu n ie sp rzy ja ją - _ w  1()1- proc,
sów w ie lk ic h  zgrupow ań barek, cych w a ru n kó w  atm osferycznych,
a n iedobór s iły  ho low nicze j w  jednak  m ożliw a  je s t do u trz y m a - -q  p rogU n a w ig ac ji br. sto ją  
przedsięb iorstw ach zw iększał je -  n ia. Przez odpowiednie bowiem w jĘC m  tn. następujące zadania 
szcze przestoje ba rek w  portach zwiększenie tempa pracy można ed s'}uzbą eksp loatacyjną, a 
i  na trasie . wyrównać przerwy w  rytmice zwłaszcza przed służbą ruchu:

W  1952 r. sp raw y w spółzaw od- ta k ’ że H;itaU'czni,‘ pociągi docho korzysta,jąc z wprowadzenia w  ży 
n ic tw a  i  r y tm ik i przewozów b y - d?ą , l°  sw Ych p o rt‘m ’ z  n,ev^ ie l" cie „zadań pianowych“, należy 
ły  przedm iotem  specja lnych b a - późnieniem , lub nawet w doprowadzić operatywne plany
dań i zna laz ły  w  końcu ub ieg łe j “aPl»n»wanym czasie. Np. lis to -  ,niesięCZne do załóg tak, ażeby 
n a w ig ac ji, a zwłaszcza w  IV  b y ł pod  ̂względem  w a iu n -  kazdy członek załogi dokładnie
k w a rta le  w łaściw e rozw iązania. k °w  hydro log iczno -  n a w ig a cy j-  znaj przepadające na niego obo-

nych specja ln ie ciężki. D w a razy w ią z k i; przez wprowadzenie har- 
Celem usprawnienia ruchu od 2 do 4 i  od 20 do 25 stany m0nogramów ruchu tak ustawić 

współzawodnictwa należało prze powodziowe pow odow ały zam - praCę dyspozytorów, aby ich dy 
de wszystkim zaznajomić szcze- kn ięc ie  szlaków  d la  jednostek p ły  spozycj e szjy w  kierunku ułatwię 
gółowo wszystkich członków za- w ających . Poza tym  w  dniach 8, n ia  ¿r acy zaiogom w  celu wyko- 
łóg pływających z przypadający- 9, 10 lis topada ub. r. z powodu llania zadań planowych, jak  też 
m i na nich planami operatywnymi s ilne j bu rzy  m usiano przerw ać 
i oprzeć realizację tych planów naw igac ję  na odcinkach skan a li-

ty m  wiedzą, — flegm atyczn ie  od 
pow iedzia ł kp t. Szym anowski —  
„podkręcą“  gospodarczego. Podpi 
sa łiśm y „ l is t “ , m us im y do trzy ­
mać te rm in u .

I  rzeczyw iście sprawę rozw ią ­
zano, gwoździ dostarczono. Pełna 
świadomość odpow iedzia lności 
p łynące j z podpisania „ l is tu “  mo 
b iliz u je  do czynu. S tolarze p rz y - 

- śpieszyli p ra ę& im a 't,Q ksyw iu “  o 
152 godziny. Ńa „H ibne rze “  robo 
ta  szła jeszcze sp raw n ie j. Szybko 
w yb ud ow a li 2 nowe ka b in y  z pe l 
nym  wyposażeniem. Już i  na 
„R u tk o w s k im “  lec i robota, bo 
w iadom o, brygada składa się z 
dobrych rob o tn ików : kp t. _śzj7- 
tnański z „H ib n e ra “ , k p t. Ciecha 
now sk i z „Łososia“ , ten co to nie 
dawno dostał kupon  za w spółza-

-------—--------------:------------- -----------------------------------------  w odn ic tw o, znani są z w ysok ich
Podczas p rze rw y ob iadow ej ro  now y W igock i s k in ę li g łow am i, norm , a s te rn ic y  D ąbrow sk i z 

bo tn icy  z b rygady  ślusarsk ie j —  Trzeba się wziąć do ro b o ty —  r E l:aPlewa ? K u c h li r  . „W  j 
pogotow ia technicznego A n to n ie - T y lk o  K rę g u lco w i i  N a w ro to w i ka  tez me r 4k.
go B reszk i rozsied li się, gdzie n ie  t r a f i ły  słowa m a js tra  do *  ^ *

W pierwszych dn iach stycznia br. p racow n icy Ekspozy­
tu ry  R e jonow ej Ż eg lug i na W iś le  w  G dańsku w ezw a li 
wszystk ie ekspozytury żeglugi śród lądow ej do w spółzawod­
n ic tw a  o przyspieszenie sam orem ontów zim ow ych, zobow ią­
zując się równocześnie do ukończenia tych  prac o 15 d n i 
wcześniej t j.  w  te rm in ie  do 15 m arca br.

B rygady  rem ontow e d la  zapew nienia re a liza c ji czynu po­
de jm u ją  grupowe zobowiązania. Pełnym  powodzeniem przy 
tym  cieszy się rem ontow y lis t gw arancy jny. Podstawę „ l i ­
s tu “  stanow ią zlecenia p racy na określone rem on ty  z ściśle 
usta lonym  czasem ich  trw an ia , ob liczonym  na podstaw ie 
stoczniowych no rm  technicznych, a częściowo no rm  szacun­
kow ych. B rygady  rem ontow e o trzym u jąc  ta k ie  zlecenie 
mogą sprawdzić w łasne m ożliw ości i  na te j podstaw ie zo­
bowiązać się do skrócenia okresu robó t o określoną ilość ro - 
boczodni. P ie rw szy ta k i „ l is t “  podpisała 19 stycznia br. 
m łodzieżowa załoga ho lo w n ika  „R e k in “ . W  ślad Z M P -ow ców  
poszły brygady rem ontow e pogotow ia technicznego i  załogi 
innych  jednostek.

k to  znalazł m iejsce. M a js te r jes t przekonania, bo w łaśc iw ie  —  m y- 
I z ły, n ie  gawędzi dziś. Powód ślą —  co o n i m a ją  wspólnego z M im o zim na, bo śnieg padał i
prosty. Wszyscy w iedzą, że pod- brygadą pogotow ia technicznego w ,a tr  Pr z e n ik a ł  do kości, zebrała 
p isa li lis t  gw a ra n cy jn y  na robo- i  ja k  może im , bosmanom, B re- sie< na nabrzeżu grupa ciekaw yc
ty  na „O k s y w iu “ , a tymczasem... 
D z ia ł Techniczny spóźnił się z 
kosztorysem, a ja k  prace idą? —  
lep ie j n ie  gadać.

—  Czy w y  m yś lic ie , że ty lk o  
jedno „O ksyw ie “  na nas czeka?
— w ybuchną ł wreszcie m ajster.
— Może będziem y się zabawiać, 
aż do w iosny? Reszta tabo ru  sa­
ma się nap raw i, co? Podpisaliś 
m y

szko rozkazywać,
W  porę odw iedz ił w a rszta t tow . 

N ow ak z re fe ra tu  współzawodni 
ctwa. P rzy jac ie lska  pogawędka o

z zainteresowaniem  śledząc prze­
bieg prac. B y ło  na co patrzeć. 
S toi tam  mocno zakotw iczone 
„O ksyw ie “ . Z  pok ładu  s ta tku  
przerzucony jes t na nabrzeże że-

znaczeniu w spó łzaw odn ictw a pra j m aszt, osadzony na d re w - 
cy d la  ogolnej p spodark i pan-* • ■
stawowej i  d la  E kspozytury, w y ­
jaśn ien ie  zasady lis tu  gw aran­
cyjnego i  ko rzyśc i w yn ika ją cych  
z w yd a jn ie jsze j p racy  przekona-

n ianych  podkładach. N a środku 
żelaznej b e lk i umieszczono 4 w ie  
lo k rą ż k i z łańcucham i przeciąg­
n ię ty m i pod dno „R u tko w sk ie ­
go“ . W  grup ie  p racu jących n a j-ict Olę uai«<ivvi, : i  . - , - . go . w grup ie  Jji a c u j O I 1 o a j-

iy  zobowiązanie, to ja k  ludz iom  K ręgu lca  i  N aw ro ta . N astęp- bardz;ej  ru c h liw y  jes t k ie ro w n ik  
/ oczy snoirzeć, gdy te rm in u  n ie  neS° dn ia  z ło zy ii om  na ręce kn1_ S tefański, k tó ryw  oczy spojrzeć, gdy te rm in u  nie  

do trzym am y.
K orda , Jurczyk, Stasiak i  ten

towr. N ow aka zobowiązanie, że

ZAŁOGA „REKINA“ WZYWA . . .
W pierw szych dn iach lu tego n ia  b r, rem on tow y lis t  gw aran- 

cidbyło się zebranie Z M P -ow ców  cy jn y , rzuca jąc ty m  wezwanie 
Rejonowej E kspozytu ry  Ż eg lug i in n y m  brygadom, rem ontow ym , 
na W iśle w  Gdańsku. M ia ło  ono D la  uczczenia X  roczn icy powsta 
szczególnie uroczysty cha rakte r, n ia  Z W M  załoga podpisała now y 
Poświęcone bow iem  by ło  X  roez list. rem ontow y, zobow iązując się 
n ic y  powstania ZW M . skróc ić  czas trw a n ia  .rem ontu

A  W ie lu  naszych kolegów  —  ho lo w n ika  o 10 dn i. Zobowiąza­
n io w i! b y ły  Z M P -ow iec _ W alczak n ie  zostało w  te rm in ie  w yko na - 
— poniosło w  czasie pe łn ien ia  pa - ne.
trio tyeznych  obow iązków, śm ierć Dzie lna załoga „R e k ina “  nie 
zadaną ręką  zdem ora lizowanych ogran iczy ła  się do przyspieszenia 
g ru p  pozostających Pod w p ły -  sam orem ontów. Ogłasza ona na- 
w em  obcych agentur. .„Z W M - stępny lis t  gw ara ncy jn y , w  k tó - 
ow cy u  boku PPR w a lczy li o w y  ry m  zobow iązuje się u trzym yw a ć  
zwolen ie narodowe i  społeczne, jednostkę w  pełne j gotowości na- 
Z M P -ow cy  w y ro ś li n a  jego t ra -  w ig a cy jn e j w  okresie jednorocz- 
dyc jach i  m a ją  obow iązek coraz nym , czy li do końca 1953 r. 
dz ie ln ie j pomagać PZPR  w  w a l-  W  zw iązku  z ty m  Z M P -ow cy 
ce o s ilną  i  szczęśliwą O jczyznę, E kspozytu ry  w  Gdańsku apelu ją  
o zbudowanie socja lizm u. Droga do w szystk ich  ekspozyturow ych 
do tego prow adzi przez w zrost k ó ł Z M P  —  o pode jm ow anie po- 
w yda jnośc i i  k o le k tyw n ą  pracę, dóbnych zobowiązań, a załoga

M łodzieżow cy czynem popiera­
ła  swoje w ypow iedz i. Z M P -o w - 
ska załogą ho lo w n ika  „R e k in “  z 
kp t. Stefanem R yd lew sk im  i m o­
torzystą Ryszardem F orys iak icm  
pierwsza w  Ekspozyturze G dań­
sk ie j podpisała w  dn iu 19 stycz-

„R e k iną “  w zyw a  w szystk ie  załogi 
Ż M P -ow sk ie  z Żeglug i na W iśle 
do długofalowego współzawod­
n ic tw a  kom pleksowego o ty tu ł 
przodującego statku.

JANU SZ Z Ł A M A Ł  
Korespondent

zim ow iska k p t. S tefański, k tó ry
, . „  ...._... w raz  z k p t. O kun iew sk im  i  in n y

w yko n a ją  ze z łom u 2 w i dy  po- . w y hudował  ten p row izo ryez- 
kładow e. 1 słowa do trzym a li. n y  po^ nośn ik .

N ie m ia ł ju ż  k ło po tu  z b ryg a - —  Gotowe —  ciągnąć! —  pada 
dą m a js te r Breszko. R oboty p rzy  komenda. W olno obracają się 
„O k s y w iu “  przysp ieszyli o 192 w ie lo k rążk i. Łańcuchy nap ina ją  
godziny. N a s/m  „R u tk o w s k i“  sj f> } dzjób s ta tku  pow o li unosi 
b ra k  było b lachy  do obudow y gję do góry... Teraz brygada ś lu - 
k a ju ty . Cała brygada chętnie po- sarska i  m alarze swobodnie m o- 
jecha ła  na stocznię do P len iew a gą p row adzić swoje prace, 
i  rozebra ła  n iepotrzebną na db u- D z ię k i pom ysłow i k p t. S tefań- 
dówkę ze s ta tku  .Ściegienny . gkiego można by ło  3 s ta tk i napra 
W  ten  sposób zdobyto blachę. w jg sposobem gospodarczym i 
S ta ry  m a js te r z odrob iną dum y odciąZyć stocznie, 
zaw iadam ia re fe ra t współzawod­
n ic tw a : —  D a jc ie  no w y  fo rm u -  *  *  *
la rz  na ten  „ l is t “ , bo do now e j 
robo ty  chcem y przystąp ić. B ry ­
gada ślusarska podpisała ju ż  5 
rem ontow ych lis tó w  g w a ra n cy j­
nych, skraca j ac czas p racy  o 
przeszło 600 godzin.

Nazywa się E M IL IA  B A N A - Banasikównie w  staw ian iu  
S IK  i  ma 20 lat. S trażn iczką wocl „p ie rw szych “  kroków  w  zawo- 
ną jes t w p raw dzie  dop’ero od cizię s trażn ika  pomaga JA N  Z A -  
miesiąca, ale w idać, że doskona- M E R L IK  nadzorca. On zapoznaje 
le czuje się w  te j ro li, ją  z systemem sygnalizacyjnym

Nie ła tw a  jest praca strażnika, uczy ja k  odna jdyw ać przeszko- 
W ytyczanie szlaku żeglownego dy. N ie szczędzi też rad, i  porno

R em ontowy lis t gw a ra ncy jn y  
spełn i! swoje zadanie; zm obi­
lizow a ł załogi do lepszej o rgan i­
zac ji pracy, w p ły n ą ł na podnie­
sienie w yda jnośc i pracy. D z ięk i 
w y s iłk o w i załóg p ływ a jących  i  Ją 
dowych. zostało ju ż  w ykonanych 
około 80 proc. sam orem ontów. 
Szkoda ty lk o , że za b rygadam i 

„  , , , , , . n ie  nadąża dz ia ł techniczny,
la k  dobrze zaczęła się robota na s ta le  opóźnia on w ydaw anie  
„O ksyw iu  ; wcześniej p rzygoto- zleccń co u tru d n ia  te rm in o ­
w a ł! m a te ria ł z ro b ili potrzebne we podp isyw anie „ lis tó w “ . K o n - 
ąlementy. Roboty jes t dużo; prze ^  t{£ hniczna zaś przeważnie 

“  kuchn i, w ybudow anie  odbi rob o ty  z k ilk u d n io w y m

B rygada s to la rzy  ma k łopot.

ochrona p la n ta c ji w ik lin ow ych , 
pom ia ry  wód, organizowanie a k ­
c j i  ra tow n icze j na w ypadek po­
w odzi — ale E m ilia  nie lęka się 
trudów .

cy m łodszej koleżance W Ł A D Y ­
S ŁA W  N A C H A JO W S K I, s trażn ik  
z pobliskiego rew iru . Pod czujną  
’ tro sk liw ą  upieką E m ilia  szybko 
w yrośnie na dobrego strażnika.

budowa
nowej k a b in y  m ieszkalnej, a dro 
biazgów trudn o  zliczyć.

— No i co z ty m i gwoździam i 
będzie —  iry to w a ł się k p t. C ie­
chanowski — w łasną fa b rykę  za 
łożym y, czy co?

— Nie m am y obawy. In s tru k to r  i 
re fe ren t współzaw odnictw a ju ż  o

opóźnieniem. D z ia ł techniczny po 
w in ie n  w łączyć się do w snółza- 
w odn ic tw a i  zobowiązać się, że 
swoje prace też będzie w y k o n y ­
w a ł p rzyn a jm n ie j w  te rm in ie .

N ie w o lno nam  zapomina''- że 
okres p ływ an ia  zbliża się szybko.

l ii
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SKOŃCZYĆ Z PARTYZANCKA PRACA 
SEKCJI SZKOLENIA PŻM

W P Z M  zna jdu je  się sekcja W idocznie na te w łaśnie sta t- 
szkolenia zawodowego. Zadaniem  k i nie do ta rł ob. G ołębiowski, 
je j jes t udzie lan ie in s tru k ta żu  N ie spraw dził „dalszego losu“  w y  
oraz kon tro la  przebiegu i  pozio- słanych na i,Nysę“ . „G op ło“ ,
rau szkolenia na statkach. „W ro c ła w “  i  w ie le  innych  s ta t-

-  W łaściw ie, to ju ż  w  p ie rw - ram y sporo żywności i n ie m o ż li- j .P rz y jrz y jm y /s ię  b liże j, ja k  w y  kó w  m ateria łów  szkolen iowych i 
szych dniach re jsu  -  m ów i z-ca wością jest obyć się bez chłód- j §Iąda ™  działalność w  praktyce, ^ ^ z n y c h ,  n iezam te iesow a ł^s ię  
kap itana  tow . Ż u raw sk i —  za- n i. W  czasie 20-dniowego posto- j  W praw dzie w  referacie  zn a j- wgnia ^ P ■ .
uw aży liśm y, że nasze zaopatrzę- ju  s ta tku  w  porcie, m im o naszej i du je  się w ie le  teczek przeznacze­
n ie  n ie  w yw iąza ło  się z dostaw prośby, Inspekto ra t Techniczny j nych na sprawozdania i  w y n ik i

v nas
Adm inistracja nie u łatw ia pracy załodze „Chopina“

należycie.

Z  dalszej rozm ow y w yn ika , że 
w  poprzednie j podróży zaopatrzę 
nie  dostarczyło na s/s „F ry d e ry k  
Chop in“  zam ów iony tzw . „p u c - 
w o li“ , k tó ry  b y ł pomieszany z 
dru tem  i  piachem. Słuszne więc 
pre tensje  ma z tego powodu za­
łoga maszynowa, gdyż w yc ie ra ­
n ie  i  czyszczenie p recyzy jnyc li 
m echanizm ów b ru dn ym  „p u cw o l- 
łem “ , powoduje ich zatarcia, m o­
że też stać się przyczyną poważ­
nej aw a rii.

Załoga pokładow a rów nież na­
rzeka na dostarczone m ateria ły , 
a szczególnie na farbę. W  zamó­
w ie n iu  sk ierow anym  do zaopa-

k o n tro li, lecz większość z n ich 
św ieci pustkam i. Referent te j sek 
c ji ob. G ołęb iow ski bardzo słabo 
o rien tu je  się w  stanie szkolenia 
na statkach. N ic  zresztą dziw ne­
go skoro — ja k  sam stw ierdza — 
zaledwie 3 lu b  4 razy w  m iesią­
cu może znaleźć czas na bytność 
na statku.

A  na statkach różnie się u k ła ­
da. Na tych jednostkach, gdzie 
organizacja pa rty jna , zw iązek i 
k ie row n ic tw o  w  pe łn i doceniają 
znaczenie szkolenia, odbyw a się 
ono systematycznie. W yk ła d y  p ro  
wadzone są żywo ł  ciekaw ie, c - 
parte  na konkre tnych  p rzyk ła ­
dach i  potrzebach statkow ych.

LLwaąa prenumeratorzy „Steru"
Celem  u sp ra w n ie n ia  p re n u m e ra ty  „S te ru "  z d n ie m  1 lu teg o  br. 

p rz e ję liś m y  od. P P K  „ R u c h "  k o lp o rta ż  naszego p ism a. W  zw iązku  
z ty m  za w ia d am ia m y, że op ła tę  n a  poczet p re n u m e ra ty  „S te ru "  należy 
w p łacać w y łą czn ie  n a  k o n to  n r  11-110-551 52 w  P .K .O . G d yn ia , 
za m ia s t ja k  do tychczas w  u rzędach  pocztow ych  lu o  u  lis tonoszy. 
D la  u n ik n ię c ia  z w ło k i w  dostaw ie  „S te ru 1* oraz zby teczne j kores­
p o n d e n c ji na leży  podaw ać n a  odw roc ie  o d c in k a  b la n k ie tu  nadawczego 
PK O , w  m ie js c u  p rzeznaczonym  n a  ko respondenc je , dok ła d na  ilość 
i  okres zg łaszanej p re n u m e ra ty . Nazw a z a k ła d u  p racy  i  jego  'adres, 
p od  k tó ry m  p ism o  m a  być. doręczone, w in n y  być c z y te ln ie  zazna­
czone. W p ła ty  n a le ży  doko n yw ać  n a  10 d n i p rzed  okresem  zgłoszo­
n e j p re n u m e ra ty . Na żądan ie  p rzesy ła m y b e z p ła tn ie  b la n k ie ty  nad a w ­
cze PKO .

Z godn ie  z U chw a łą  R ządu  z d n . 3 s tyczn ia  b r. w sp raw ie  re gu ­
la c j i  cen, o b o w ią zu ją  obecn ie  now e o p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  .s te ru "  
a m ia n o w ic ie :
m ies ięczn ie  z ł  0,80. k w a r ta ln ie  z ł  2,40, p ó łro czn ie  z ł 4,80. roczn ie  
z ł 9,60.

D w u ty g o d n ik  „S te r "  sp e łn ia ją c  ro lę  ko le k tyw n e go  a g ita to ra , 
p rop a g a to ra  i  o rg a n iza to ra  w in ie n  s tać się n ie o d łą czn ym  p rz y ja c ie ­
le m  i  doradcą  każdego p ra c o w n ik a  re s o rtu  żeg lug i.

Czy przyczyną je s t jedyn ie  
n iedba lstw o ob. Gołębiowskiego? 
T rudno  ta k  tw ie rdz ić , gdyż w i­
now a jców  jes t w ięcej. Z a w in iła

nie przeprow adził próby je j dz ia- ! ^ w  i u śni o* jest na parowcu „E l-  tu  także dyrekc ja  PŻM . W idocz-
łan ia . W praw dzie inspekto 
dow ski zapewnia ł nas, że „w szystI

TO SIĘ NAZYWA „PORZĄDEK“
Jeszcze z m orza s/s „L u b lin “  po zacum owaniu sta tku  rozpoczę. 

nada ł do B iu ra  Portowego te le - to przygotow ania do w y ładunku .
gram  o w iezionym  ładunku  i  je ­
go rozmieszczeniu.

W  nocy z 18 na 19 lu tego br. 
„L u b lin “  p rz y b y ł na redę po rtu  
gdyńskiego i  spokojn ie oczekiwał 
p ilo ta . Po pew nym  czasie c ie rp li­
wość załogi została wyczerpana. 
Rozpoczęli wówczas p róby „zbu ­
dzenia“  dyżuru jących w  K a p ita ­
nacie P ortu  p rzy  pomocy św ia tła

W ypadek ten świadczy niezbyt 
pochlebnie o pracy B iu ra  P o rto ­
wego PLO, z którego w in y  pow-

trzenia_ statek o k re ś lił pożądaną ła n ia  w Drawdzie insDektor S a - ! gdzie k ie row n ik iem  ku rsu  nie  niedoceniana je s t tam  ro la  i • „ ,
w ie lkość puszek i jakość fa rby , tiow ski 7:,t v w r l ia ł nf>K ,>p I jes t tow . Jan Feder, a w yk ładó w  szkolenia zawodowego, skoro re -

kresie  czasu po o tw a rc iu  farba u 
lega zepsuciu.

—  W arto  rów nież wspomnieć, 
ciągnie da le j nasz rozmówca, 
o naszym poważnym  kłopocie, 
a m ianow icie : o chłodni. O dby-

w ykonany w  k ra ju .

Rozmowę kończym y. L iczym y, w ie lu  uspraw nień w* pracy.

je  k w a lif ik a c je , a to pozw oliło  leg łym  teren ie po rtu  szczeciń- S1̂ .’ 26 Przym usowy postoj na re - tac pow inn i, że m arynarze skra. 
na opracowanie i  wprowadzenie skiego jest bardzo w ażnym  m o- i dzie n i e koniec p e rype tii s/s ca ją  -czas trw a n ia  re jsów  n ie  po

• I ■ r ’ " T A 4.̂ .1 »̂.,.-----... .. n Jn 4-,-. 1... _____i__1. ____-

w am y przecież d ług ie  re jsy, żabie szej pracy.

że D z ia ł Zaopatrzenia i Insp ek to ­
ra t Techniczny PLO  wyciągną 
z n ie j odpow iednie w n ioski, b io ­
rąc je  pod uwagę w  swoje j da l-

KILKA BOLĄCZEK ŻEGLARZY 
SZCZECIŃSKICH

V I /  czystym , p rz y tu ln y m  p ik o  
’  ’  ik u  b a rk i „Ż  2421“  należą­

cej do E kspozytury Żeglug i na 
Odrze w  Szczecinie zebrała się 
cała rodzina ste rn ika  Leona. G a­
jewskiego. Są tu : jego żona — 
m arynarz, tro je  ć...ie i i teściowa.

Dobrze żeście do nas przy ­
szli -----  m ów i gospodarz —  bo
w łaśnie m am y zm artw ien ie . Po­
w iedzcie nam  co m am y zrob ić z 
teściową i z najstarszą córką, k tó  
ra chodziła do 2 k lasy szkoły pod 

stawowej. N iedługo rozpocznie­
m y  p ływ an ie , a nie m am y m ie­
szkania.

Rzeczywiście o m ieszkania w 
S?.czecinie jest tru  1 0 . Na razie

(m -k)

Z a  n a jle p sze  ko re s p o n d e n c je  za 
m ieszczone w  b ieżącym  num erze  
nag ro d y  ks iążkow e o trz y m u ją :

JA N U S Z Z Ł A M A Ł  z R e jo n ow e j 
E ks p o z y tu ry  ż e g lu g i na W iś le  w 
G dańsku,

IG N A C Y  K A N IA  z s/s „B a łty k “ ,
M A R IA N  D Ą B R O W S K I z m /s 

„P rz y ja ź ń  N arodów “ .

Nie wszędzie jedna li ta k  do­
brze w ygląda praca szkoleniowa.
Np. na Brygadzie M akow skie ­
go** szkolenie prowadzone jest 
fo rm aln ie , od przypadku do p rzy
padku, o t poprostu aby zadość ¿d lo k ła d n e g o ‘ ^vyuczen ia zawo- 
uczymć in s tru k c ji. Załoga p ro bu - du od systematycznego, m a­

sowego szkolenia, prowadzonego 
w  ścisłym  pow iązan iu z w a r-

mentem.

W  b. r. przed P Ż M  sto ją  po- i 
ważne zadania przewozowe, k tó - i 
ryeh w ykonan ie  zależne jest v* i 
dużej m ierze od podniesienia j 
k w a lif ik a c ji zawodowych załóg, I

L u b lin “ . Treść te legram u nada- to, by  w ys iłe k  ich został zm am o. 
na przez statek z morz.a n ie  zo- w any przez niedbalstw o obsług 
stała podana do w iadom ości lądowych.
ZPGG i „H a rtw ig a “ . Dopiero w ięc (zet)

je  usp raw ied liw iać się tw ierdząc, 
że n ie  ma czasu na szkolenie, bo 
statek odbywa k ró tk ie  re jsy, a 
po drodze jest dużo po rtów  prze­
lo tow ych itp . Na statkach: „N y ­
sa“ , „G op ło “  i  „W ro c ła w “  jest 
jeszcze gorzej. Tam  w  ogóle n ie , 
prow adzi się szkolenia. W praw ­
dzie m a te ria ły  i w ytyczne o trz y - j 
mano, ale o ich rea lizac ję  n ik t;  
się nie zatroszczył an i upom niał, j

W p us te  p o la  n a le ż y  w p isa ć  l i t e r y  
.  . . . , ; ta k , a b y  p o w s ta ły  w y ra z y  k rz y ż u -

. batem p iacy. I  O t y m  n ie  wolno j ją c e  s ię. Z n a cze n ie  w y ra z ó w  p odano

Kto to potraci ?
f f

KRZYŻÓWKA

zapominać.
(ep)

| w  k rz y ż ó w c e  n ie z a le ż n ie  od  k ie ru n -  
| k u  i  k o le jn o ś c i. L i t e r y  w p isa n e  w  
i p o la c h , s łużą  d la  o r ie n ta c ji.

Z n a cze n ie  w y ra z ó w : 1) po tljaz& -*k>  
-ładow ania- te w a ró W “ tw s p a k ) , 2) TrbTor 

pn ik  ~Ti3~-frerreynq <wspak), 3) ptak-nr-

e ie łe t “ s ta tk ó w . 5) w 5 ^ y tm d e --to w a ró w  
rn . -ga—g r arricę> 6) n « j 7) irri>
1 ro s k a  o s p ra w y  b y to w e  ro b o t  ;-cfSTy"u t r a t y “-icote jm ygt. a-» wHel sru -

n ik a  je s t jednym  z podstawo- I 1“ **.» »" '»* » »*  W ” » «

POPRAW SIĘ RADO!

Taka kontrola i pomoc na nic się nie zda w ych obow iązków rady zak ła­
dowej.

G dyby rada zakładowa po rtu  
N ie jednokro tn ie  na łamach mechanizm am i nie z ro b ił on p ra - j  gdańskiego in teresowała się b a r- 

,,S teru“  zw racaliśm y uwagę na w ie  nic. P raw ie  nic, bo jeszcze j  dziej naszym i w a run kam i życio 
Zarządu obiecał dostarczyć b ib lio teczkę -  j w y m i ła tw ie j by nam by ło  współ

| nie rozw iązyw ać k ło p o ty  — o-

słabe zainteresowanie 
Okręgowego ZZP Z w  G dyn i p ra  obiecał i  nie dostarczył, 
cą organ izacji zw iązkow ych na

I
p ie rw ia s te k  c h e m ic z n y  p ro m ie n io ­
tw ó rc z y , 10) w y ra z  - iw w a y ,  11) m a - 

-czH y -g rzyw B a ,. 12) -p om o st w ej fio low y  
13) w u lk a n — ł ia  Sy cy l i i

>-.1. u z  ł i  vv i c j n i k i u  yv j  „ u  A T * » 4 - 1  ,  • * i  r z

statkach. Towarzysze z Zarządu " , ie  % ta ł Przecłstaw ic ie i Za-- j świadczą zm ianow y ruchu Antoni 
• - - - - rządu Okręgowego o w a ru n k i 1ro b ili co m ogli. Czasem próbo- ! Papucewicz.

w a li zaprzeczać faktom , czasem pracy na sta tku , o spraw y by to - 
w ie le  się m ów i na tem at budowy zwalać wszystko na tzw . „o b ie k - we me zainteresował ssę •' *
domów dla pracow n ików  żeglu- jy W ne“  przyczyny, a czasem, ale Przebiegiem szkolenia zawodowe ; Gdy Papucewicz

T ak jednak nie

(w spa k ), 14) ___^ ________ ___________,
15) z b ió r  - r io k trm e n tó w . 16) n azw a  !Q1 d iu n a -O n e g a , 11) S a m o s -d irk a , 12) 

-p j^ed s tę b io rs tw a ---i*yb a ck te g o ? 17) j - o -  k re b a -C e u ta .
daaj-dawttey*T5TrZ51bT. Z a  d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  n a -

. g ro d y  o tr z y m u ją :  S ta n is ła w  G a w lic -
R O Z W IĄ Z  A N IE   ̂ Z A D A N IA  z N -R łJ  k i ,  S zczec in , C h ro b re g o  12, A n d rz e j 

. 3 <49> M ic h a ło w s k i,  T o ru ń , P ia s to w ska  7, 3>
L o s o s ry f  Ire n a  W u c y n , S opo t, P s tro w s k ie g o  10,

4) K rz y s z to f B u tk ie w ic z . W ro c ła w , 
1) B a k a n -P a ro s , 2) d ra g a - tra m p , 3) K lę c z k o w s k a  2, 5) W ła dys ła w ' S trz e - 

w a ż k i-U s tk a , 4) R odos-P ao la , 5) P a y -  lec lc i, G d y n ia , Ś w ię to ja ń s k a  64. 
ta -p ira t ,  6, k a p e r-s te w a , 7) g a rd a -J a -
m a ł, 8) K re ta -lce so n , 9) w a n ty -k u te r ,  K s ią ż k i w y s y ła m y  pocztą .

gi. M ów i się o osiedlu w  Zduno- j uż rzadzie j, ob iecyw ali, że Za 
w ie, 30 km  od Szczecina, Trzeba rzac) o k rę gu  dołoży starań, abv... 
tam  jednak n a jp ie rw  usunąć ru -  
in y  i to w łasnym i robo tn ikam i.
a potem dopiero budować. T y m - W  praktyce jednak Zarząd 
czasem w  samym Szczecinie jest O kręgu w  dalszym ciągu n ie w y - 
dość budynków  nadających się starczającą ld e ru je  pracą orga- 
do w yrem ontow an ia  p rzy  m n ie j n izac ji zw iązkow ych na statkach, 
szym nakładzie pracy i  p ien ię- Potw ierdza to sposób, w  ja k i Żą­
dzy. Tu rów nież w pracy chętnię rząd O kręgu przygotow ał do pra 
pom ogliby zainteresowani. cy  organizację zw iązkow ą s/s

„F ry d e ry k  C hopin“  przed uda-* 
M ów iono o w ie lu  sprawach, niem  się te j jednostk i w  k i lk u -  
N a jw ięce j jednak m ów iło  się m iesięczny rejs. 

o dzieciach stern ików .

chorow ał o-
go, n ie  w spom nia ł o p racy z m ło  j gtatn i0 kUka m iesięcy na
aziezą i wreszcie me ud z ie lił zad- | , ' , , ,
nych w ytycznych dla pracy zw ią | m a la r^ -  rada z ^ ła d o w a  me po- 
zkow ej. | mogła mu naw et przez poparcie

Ten jeden z w ie lu  przyk ładów , N e®*° s^a ia ^  0 uzyskanie zasiłku 
m ów iący o beztroskim  stosunku I z kasy zapomogowej. G dy sy tu -
n iek tó rych  pracow n ików  Zarządu 
O kręgu ZZPŻ w  G dyn i do cią­
żących na n ich  obow iązków  w i­
n ien być osta tn im  z te j serii. Za­
rząd O kręgow y ZZP Ż  m usi wresz 
cie zrozumieć, że organizacje 
zw iązkow e na statkach potrze-

acja Papucewicza uleg ła  dalsze­
mu pogorszeniu na skutek, ró w ­
noczesnej choroby żony, pospie­
szyli mu z pomocą towarzysze 
pracy.

Inaczej byłoby ciężko p rze trzy -b u ją  szczególnie tro s k liw e j opie
Na statek zgłosił się w praw dzie k i i  pomocy. Zm iana s ty lu  pracy I mać — ikończy swoją opowieść 

W  1951 r. sprawa burs d la  przedstaw ic ie l Zarządu, ale poza zarządu dopomoże m arynarzom  | Papucewicz.
dzieci była załatw iona opo -  zostaw ieniem  dw u  przestarza- w  p rze łam yw an iu  trudności
w łada ją  .na przem ian bracia  Ga- łych  zresztą in s tru k c ji dotyczą- walce o w ykonan ie  codziennych! Co na to rada zakładowa w
jewscy. — S tern icy um ieścili swo cych socja listycznej op iek i nad zadań. (n), ¡Gdańsku?________ ________ J, p.
je  dzieci w  in te rnac ie  w  Dąbiu — --------------------------- — ------------------- -------------------- --------------------- ----------------- -—
i b y li zadowoleni. Dzieci m ia iy  
dobrą opiekę i  m og ły się uczyć.
W  1952 r. coś się znowu pokrę­
ciło.- W y m y ś lili dla nas bursę w  
Św inoujściu.

V I /N U M E R ZE  1(47) naszego p ism a  «lam ia, ńe p o tn ik ł  za s iana  dostarczone 
„  »w rd o n ićm y uwagę na, n ie o u p o w ie - 1 w  pęfeyszłości za łog i p ły w a ją c e  n ie  
d m  lo k a l p rz y d z ie lo n y  s e k c ji w spó łza - o d c z u ją  ic h  b ra k utrrrt/łn irtfiiTn  etwc /.er nr DT A  ITT r. „J 2w o d n ic tw a  p racy  w  PLO. W  o dp ow iedz i 
n a  n o ta tk ę  P o lsk ie  L in ie  O cean iczne 
z a w ia d o m iły  nas, że za kw a te ro w an ie  to  
t r a k tu ją  ja k o  czasowe. C zyn ią  ró w n o ­
cześnie s ta ra n ia  ce lem  p rzen ie s ie n ia  
s e k c ji w spó łza w o d n ic tw a  do odpow ied ­
n ie jszego  lo k a lu .

* * *

PO LS K A  żeg luga  M orska  w  Szczeci­
n ie  w  o dp o w ie d z i n a  n o ta tk ę  p t.

..W szak p o tn ik ó w  u  nas n ie  b ra k “  
zam ieszczoną w  num erze  24(46) z a w ia - n -rz e  3(49)

WY D Z IA Ł  O rg a n iz a c y jn y  Zarządu  
G łów nego  ZZPŻ w  G d a ń sku  donosi, 

że w in ę  za n ie w ła śc iw e  p rzep ro w a ­
dzen ie  w yb o ró w  w  E kspozy tu rze  R e jo ­
n ow e j ż e g lu g i n a  W iś le  w  G da ń sku  
p on o s i in s p e k to r  tow . Ja n  K rzyszczu k . 
W  ro k u  p rzysz łym  p la n  w ybo rów  d la  
p rzed s ię b io rs tw  tego ty p u  zo s tan ie  spec 
ja ln ie  u s ta lo n y  (n o ta tk a  p t.  .,K oufe~  
re n c ja  czy  w a ln e  zg rom adzen ie “  w

— Nie chcecie tam  oddać dzie­
ci?

— S tern icy  chcą swoje dzieci 
posyłać do szkoły, ale chcą ró w ­
nież od czasu do czasu je  zoba­
czyć. A  do Św inoujścia  daleko.

W ładys ław  i  S tan is ław  G a jew ­
scy um ieśc ili w ięc swoje córk i u 
rodziny, in n i zaś gdzie k to  mógł. 
ale są i  tacy ja k  Leon G ajewski, 
k tó rz y  n ie  m ają żadnych m oż li­
wości.

A  przecież m usim y znaleźć spo 
sób, k tó ry  rozw iąże k łopo ty  ro ­
dzinne i m ieszkaniowe pracow ni 
kó w  Ekspozytury. Rozwiązaniem 
ta k im  m ogłoby być w ybudow a­
n ie  „D om u Żeglarza“  w  Szczeci­
nie.

Jaw.

ty a itf iii iiź  6 m i/k k
PISZE DO REDAKCJI

Bul piękn-'. słoneczny ranek, 
kiedy zm ustrow ałem  ze s ta t­
ku. Sm utno m i trochę było, 
gdy schodziłem z trapu  i  na 
okres u rlop u  rozstać się mus',a 
łem z kolegami. Z  d ru g ie j stro  
ny cieszyła m nie perspektyw a  
miłego spędzenia icczasów. 
W ypocząłem na n ich  znakom i­
cie i  z podw ójną energią w ra ­
całem do pracy.

W  G dyn i zgłosiłem się 
do sekcji rezerwy. T u  je d ­
nak zauważyłem, że nie 
wszystko przedstaw ia się tak, 
ja k  pow inno. Zdarza ją  się 
(n iestety , dość często), wypad  
k i, że de jm ani w yko rzys tyw a ­

n i są n iew łaściw ie , że k ie rów  
n ic lw a  statkóio stojących w  
porcie, zam aw ia ją ich  z „sze­
rok im  gestem“ . Jest jeszcze 
jedna  — m oim  zdaniem  — bar 
dzo poważna sprawa, a m iano  
ic ic ie  sprawa m aksymalnego  
w ykorzystan ia  dn ia roboczego 
dejmana. Na przeszkodzie stoi 
tu  sposób w ydaw ania przepu­
stek na s ta tk i.

Przedstawia sie on następu­
jąco. Zgłaszający się deiman 
dostaje z buzy skierowanie do 
pracy na statku. Następnie u- 
daje się do b iu ra  przepustek 
Straży Ochrony Portu , by stad 
otrzym ać dokum ent, na pod­

staw ie którego w e jdz ie  na sta­
tek i  rozpocznie pracę.

Tak prosto w yg ląda jednak  
ta sprawa ty lk o  w  teo rii. W  
praktyce dejm an dostaje sk ie ­
row anie i  .idzie do b iu ra  prze­
pustek gdzie... o o trzym an iu  
przepustk i w  ciągu n a jb liż ­
szych dwóch godzin nie ma na 
wet mowy.

W  biurze przepustek panuje  
tłok , a przed wejściem  m is te r­
nie ustaw iony „ogonek", k ilk a  
k ro tn ie  zakręcony m iędzy bu ­
dynkiem  SOP a  m a lu tk im  p a r  
kan ik iem . Bowiem  na p rze­
pu s tk i czekają rów nież p ra ­
cow nicy G dyńskie j Stoczni Re 
rnontow ej (ci ja k  zw yk le  n a j­
liczn ie j), MORS, Spółdzie ln i 
Pracy od pościeli, od m alow a­
nia, od szycia itp . Ud., a nawet 
widzia łem  przedstaw icie la pro 
sy.

W ypisy nianie przepustek od 
bywa się ja k  na f i lm ie . . zwoi 
nionym . M ig  i... co 10 m :n u i 
nowa przeouslka. M usi być 
wszystko „szybko“  i  dokładnie

wyp isujące je—• j a k  m ó w ią  
strażniczki.

Teraz n ie  dziw ic ie  się Ptedak 
torze, że de jm ani tracą ty le  
czasu na uzyskanie przepustek  
i  zamiast pracę zacząć o godz. 
8. rozpoczynają ją  o 30, a na ­
wet później. S tra ty  te, na po­
zór n ic  n ie  znaczące, są je d ­

nak bardzo poważne, gdyż w  
ub ieg łym  roku  de jm ani w  ocze 
k iw an iu  na przepustk i s trac ili

17.000 roboczogodzin. Te tak  
potrzebne tysiące godzin zmor 
noiuano no, przestrzeni — b u ­
dynek SOP i  pa rkan ik .

Rozum iem y,1 że nasz port 
m usi być dobrze zabezpieczo­
ny i  sami jesteśmy tym  mocno 
zainteresowani, ale w yda je  się. 
że tego m arno traw stw a czasu 
nie można d łuże j tolerować.

Przecież m arynarze mogą i 
chcą pracować. Zdajem y sobie 
sprawę z tego, że pracujem y  
na swoim  i  dla. siebie, dlacze 
go w ięc zupełnie niepotrzebnie  
trac im y  czas, w  k tó rym  m ogli 
byśm y wykonać dużo p ra cy0 
Nie ma przecież sy tua c ji bez 
wyjścia.

Stojąc w  „ ogonku“ usłysza­
łem różne propozycje usp raw ­
nien ia  try b u  w ydaw ania p rze­
pustek. Należy, aby tzw. „od ­
nośne czyn n ik i“ rozw iązały te  
sprawę, czego im  serdecznie 
życzy

m l mar. JAN  SZPILKA
(na dejmance) J
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